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W ystaw a Ziem Odzyskanych —  W ł  

M arcinkowski: Polskość Szczecina 

M ichał Perzyński: Plan M arshalla -  

Tadeusz Jankowski: Dziedzictwo „Że 

laznego Kanclerza — Eugenia Pauk 

sta: Zemsta W alentego —  A . Łączyń 

ska: Sławno —  Kolebka książąt po

morskich. —  Czesław Piskorski: W y  

spa W o lin  —  Ziemia Lubuska —  straż

nicą Ziem Polskich.

Wystawa Ziem Odzyskanych
to przegląd olbrzymiego dorobku pracy ludu polskiego

stâ wy* Zlein̂  Odzyskalwc^w^Wrocła^yiu!1 4 Lipcowego P-K. W. N., Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut dokonał otwarcia Wy-
Wystawa ;est przeglądem olbrzymiego dorobku pracy ludu polskiego w dziele odbudowy i zagospodarowania odzyskanych Ziem «achodnich.

Prezydent Bolesław Bierut 
Przybył ó godz. 10-30 witany 
Przed wejściem na Wystawę 
Przez generalnego komisarza W y
stawy, wiceministra Kościńskiego. 
U wejścia na Wystawę oczekiwa
li Obywatela Prezydenta premier 
Cyrankiewicz, wicepremier Ko
ryc k i, wicemarszałek Zambrow
ski, wicemarszałek Szwalbe, mar
szałek Żymierski, min. Minc, min. 
Dąbrowski, min. Dąb-Kocioł, min. 
Radkiewicz, min. Rabanowski, 
fnin. Szymanowski, min. Skrze
szewski, min. Osóbka-Morawski, 
D°dsekretarz stanu Berman, wice- 
ftin. Obrony Narodowej gen. Spy
chalski, .wiceministrowie: Tka- 
czow, Witold, Gluck, Dubiel, wi- 
cetnin. Chain, wicemin. gen. Jaro
szewicz, sekr. gen. MSZ Wier- 
błowski, min. pełń. Grosz, do
wódca lotniczych sił zbrojnych 
gen. Rome-ko, d-ca sił morskich 
kontradmirał Mohuczy. W  towa
rzystwie min. Dąb-Kocioła znaj
dował się przybyły11 z Pragi — 
czechosłowacki minister rolnic
twa Juliusz Duris. Prezydent Bie
rut przywita} się z przedstawicie- 
umi korpusu dyplomatycznego, 
którzy przybyli do Wrocławia 
specjalnym pociągiem, a następ
ie  udał się do pawilonu „Czte
rech kopuł“ , przy dźwiękach fan
far orkiestry górników.

Następnie Prezydent R. P. w 
"toczeniu członków rządu i kor
pusu dyplomatycznego zwiedzał 
kw ilony wystawowe. Podczas 
Zwiedzania, nad terenem Wysta
ny, odbyły się popisy lotnicze.

Po śniadaniu o godz. 14 Prezy
dent Rzeczypospolitej, członkowie 
rzadu, korpuś dyplomatyczny 
°raz zaproszeni goście przy 
dźwiękach hymnu narodowego 
za.ięli miejsca na specjalnej try 
bunie, umieszczonej na dziedzińcu 
Głównym pod iglicą, gdzie odbyło 
D.C oficjalne otwarcie Wystawy 
■̂ern Odzyskanych.

-tako pierwszy przemawiał ge
neralny komisarz Wystawy wice
minister Kościński, który powitał 
dostojnych gości i wyraził prze
gnanie, że obok milionów Pola
cy  również cudzoziemcy będą 

2vv'edzać Wystawę, aby ocenić 
Paszą pracę i jej wielkie wyniki.

astępnie przemawiał premier 
Rządu R. p. Józef Cyrankiewicz.

'P a n ic e  na  o d r z e  i n y s ie

— GRANICAMI POKOJU 
ŚWIATOWEGO

r rzemóy/ierUe prem iera  Józefa Cy- 
2  n!̂ iewicza na otwarciu W ystaw y  

sJ. we W rocław iu,

Obywatelu Prezydencie! Oby
watele Ministrowie! Szanowni 
Goście!

Cztery lata temu 22 lipca 1944 
roku czołówki zwycięskich wojsk 
radzieckich i polskich wkroczyły 
na polską ziemię. Tam, gdzie sta
nął żołnierz-oswobodziciel, na
tychmiast wyrosła polska władza 
•państwowa. Ale była to już inna

mi, fabryk, kopalń i wszystkich" 
bogactw, które się w naszym 
kraj« znajdują.

W ślad za niewolą niemiecką 
znikła z ziemi polskiej niewola 
kapitalistyczna i obszarnicza, zni
kły więzy, tamujące swobodny 
rozwój narodu polskiego. Dlatego 
dzień 22 lipca jest w Polsce Lu
dowej świętem podwójnym —

nie 'hitlerowskiego panowania, 
wyrąbał granicę na Odrze i Nysie 
na czele wojska polskiego gen. 
Karol Świerczewski i .słuszną jest 
rzeczą byśmy w tym dniu, w któ
rym święcimy wolhość, złożyli 
hołd pamięci żołnierza-rewolu- 
cjonisty,’ co bił sięona tylu fron
tach walki z faszyzmem i hitlery
zmem, od Hiszpanii a’ż po Berlin.

W ystawa we Wrocławiu bę
dzie generalnym przeglą

dem dorobku pracy polskiej na 
Ziemiach Odzyskanych za ubiegłe 
trzy lata. Jest to dorobek nie 
mały, zwłaSzcjja jeśli sie zważy, 
w jakich to trudnych warunkach 
rozpoczynaliśmy swą prace po 
zdruzgotaniu niemieckiego zabor
cy, po wyzwoleniu Ziem Zacho
dnich. ^

Przegląd naszego dorobku, 
przegląd wyników paszej pracy 
wzmacnia ufność w nasze siły i 
w naszą przyszłość, potrafi po
rwać nawet tych, którzy skłonni 
są do zwątpień.

Ażeby tworzyć wielką i wspa
niałą przyszłość Polski w co
dziennej pracy — trzeba wierzyć 
w siły i zdolności twórcze swego 
narodu.

Wystawa we Wrocławiu po
winna dopomóc \V zrozumieniu 
— jak wielką i niewyczerpaną 
moc zawiera w sobie zgodny i ro
zumnie kierowany w oparciu o 
ustrój demokracji ludowej wysi
łek twórczy społeczeństwa pol-
skiego- B0LESŁAW BIERUT

władza państwowa, niż ta,która 
odeszła stąd w toku 1939.'

Po raz pierwszy w dziejach 
Polski, w wyniku zwycięskiej 
wojny ludów o wolność i demo
krację do głosu doszły masy lu- 
dowe  ̂ Władzę z rąk najeźdźcy 
wydartą przejmowali od razu 
przedstawiciele ludu. Na pierw
szym skrawku wyzwolonej ziemi 
polskiej powstał Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego, rzecz
nik praw i interesów mas pracu
jących, biorących na siebie odpo
wiedzialność za losy narodu i 
państwa polskiego. Polski Komi
tet Wyzwolenia Narodowego był 
widomym znakiem, że Polska 
jest znowu wolnym* i niepodle
głym państwem suwerennym, 
rządzonym przez polską władzę.

Ale1 Polski Komitet Wyzwole
nia Narodowego był nie tylko 
narzędziem wyzwolenia społecz
nego polskich mas ludowych i 
proklamując prawo narodu pol
skiego do niezawisłego bytu pań
stwowego, proklamował równo
cześnie prawo polskiego robotni
ka, pracownika i chłopa do zie

rocznicą odzyskania niepodległo
ści, utraconej przez rządy kapita- 
listyczno-obszarnicze i rocznicą 
rewolucji ludowej, która nam tę 
niepodległość przywróciła.

Nie był jednak dzień 22 lipca 
1944 roku dniem wyzwolenia ca
łej Polski, bo dzieło wyzwolenia 
Polski dopełniło się dopiero tu, 
na Ziemiach Zachodnich, gdy o- 
statni żołnierz niemiecki odrzu
cony został za Odrę i Nysę. Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowe- 

• go — suwerenna władza odro
dzonej Polski — proklamował bo
wiem niezwłocznie prawa narodu 
polskiego do tych ziem. Prawa 
te uznał natychmiast nasz sp- y- 
mierzeniec — Związek Radziecki 
i wojsko polskie w braterskim 
sojuszu z armią radziecką szło w 
ogniu zaciętych bojów aż po Odrę 
i dalej do Berlina, by zatknąć 
zwycięskie sztandary sprzymie
rzonych armii nad ruinami zdo
bytej stolicy Trzeciej Rzeszy.

I wtedy dopiero cała Polska 
była wolna.

W tym ostatnim boju o naszą 
wolność i o ostateczne zniwecze

Postać gen. Świerczewskiego, 
najlepiej może symbolizuje cha
rakter tej nowej odrodzonej Ar
mii, która narodziła się z ducha 
najlepszego polskiego patrioty
zmu, sprzęgniętego z duchem 
szczerego internacjonalizmu — 
poczucia międzynarodowej soli
darności wszystkich uciskanych 
i wszystkich walczących o wol
ność.

Tak traktowaliśmy tę naszą 
walkę o niepodległość, wierni sta
remu hasłu polskich insurekcji — 
„Za naszą wolność i Waszą!“

Obchodzimy dziś w Wyzwolo
nej Polsce trzecie z rzędu święto 
Niepodległości. Obchodzimy je 
w całym kraju, ale ośrodkiem 
tegorocznego obchodu stał się 
Wrocław i na Wrocławiu skupia 
się dziś uwaga całej Polski. Tu
taj dokonywa się przegląd nasze
go dorobku na Ziemiach Odzy
skanych. Jak wielki jest ten do
robek, potrafi ocenić każdy, kto 
pamięta to miasto i te ziemie 
sprzed trzech lat Pamiętam do- 
brze ów obraz ruiny i zniszczenia 
i beznadziejny, zdawałoby się,

wysiłek tych, którzy stawiali 
pierwsze zręby polskiego ładu na 
wyswobodzonych właśnie obsza
rach Ziem Zachodnich.

Jak nie beznadziejny, jak owoc
ny i twórczy był ten wysiłek, 
widać dziś na każdym kroku, na 
każdym kilometrze Ziem Odzy
skanych. Wystawa Ziem Odzy
skanych pokaże całemu społe
czeństwu polskiemu bilans tego 
wysił'a w systematycznym i pla
nowym ujęciu. Cała Polska prze
kona się naocznie, czym są dla 
nas Ziemie Odzyskane, jak ogro
mnym był i jest Ich wkład do 
dzieli, odbudowy i budowy Polski 
Ludowej, zarazem przekona się, 
iak wielką pracę wykonali ci, 
kfó»-y osiedlili się na tych zie
miach, by je zagospodarować i 
włączyć w organizm gospodar
czy Polski.

I jeszcze jedno. Przyjadą na tę 
wystawę goście zagraniczni. Nie- 
chajże ją uważnie oglądają i nie
chaj zabiorą stąd jasny obraz te
go, co się tu na ruinach hitlerow
skiego niszczycielstwa dokonało. 
Będą wtedy mogli zadać ostatecz
niê  kłam wrogiej propagandzie, 
która w obłudnej trosce o losy 
tych ziem próbowała światu 
wmówić, że my nie potrafimy ich 
zagospodarować, że leżą one u 
nas odłogiem.

Przywykliśmy te ziemie nazy
wać Ziemiami Odzyskanymi, dla 
odróżnienia ich od reszty £raju. 
Ale dziś już ziemie te niczym się 
nie różnią od reszty Polski. Są 
tak samo polskie, jak Warszawa, 
Kraków, Poznań. Łódź, Gdynia. 
Odzyskaliśmy je po stuleciach 
wytężonej akcji germanizacyjnej. 
Przywróciliśmy je Polsce w cią
gu lat trzech i uczyniliśmy z nich 
ziemię napowról polską, tak pol
ską. jak cała reszta naszego kra
ju. I dziś nie ma różnicy między 
Polską spod Warszawy, Rzeszo
wa, czy Torunia, a Polską spod 
Wrocławia, Szczecina i Gdańska.

Niechaj o tym wiedzą ci, któ
rzy dla swoich ciemnych celów 
politycznych usiłują wciąż jeszcze 
żonglować na arenie międzyna
rodowej tzw kwestię granicy 
polsko-rfiemieckiej.

Sprawa naszych Ziem Zacho
dnich nie jest tylko sprawą Pol
ski i sprawą narodu polskiego. 
Kiedy na konferencji w Poczda
mie trzy wielkie mocarstwa u- 
znały granice Polski na Odrze i 
Nysie, czyniły to w związku z 
Dianem uregulowania całokształ
tu kwestii niemieckiej Uznanie 
granicy niemieckiej na Odrze i 
Nysie było częścią składową, lo
giczną częścią takiego uregulo
wania kwestii niemieckiej, aby 
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„Niemcy nigdy już nie b y ły  w 
stanie zagrozić pokojowi świata, 
ani bezpieczeństwu swych sąsia
dów“ .

WYSTAWA —  przegląd 
i podsumowanie dorobku

Powrót Polski na Ziemie Za
chodnie to wynik zwycię

skiej rozprawy z hitlerowskim 
imperializmem, to owo^ wspól
nie przelanej krwi żołnierza 
polskiego i radzieckiego, to 
konkretny rezultat trwałego 
sojuszu polsko-radzieckiego.

Tylko dzięki koncepcji i poli
tyce obozu demokracji w Pol
sce mógł spełnić się w naszych 
oczach ten historyczny akt 
dziejowej sprawiedliwości, któ
ry równocześnie staje się je
dnym z fundamentów pokoju- 

Ziemie Zachodnie otwarły 
równocześnie dla Polski Ludo
wej, na gruncie dokonanych 
reform społecznych, drogę 
przyśpieszonego rozwoju dzię
ki swoim zasobom i gospodar
czym możliwościom. Zagospo
darowanie Ziem Zachodnich 
było politycznym egzaminem 
demokracji ludowej, było egza? 
minem ofiarności mas pracują-', 
cych, było egzaminem żywot
ności narodu polskiego, jego 
pracowitości i energii.

O wynikach mówi w wiel
kim skrócie, w ogólnym prze
glądzie — Wystawa Ziem Od
zyskanych.

Wystawa — przegląd i pod
sumowanie dorobku — jest 
dumnym świadectwem pracy 
i walki polskiej klasy robotni
czej, polskich mas pracujących.

Wystawa musi się stać nô  
wym bodźcem, niech doda sił, 
energii i wiary w siebie całe
mu narodowi polskiemu, a 
przede wszystkim zjednoczonej 
młodzieży polskiej, dla wyko
nania historycznego zadania 
budowania potęgi Polski Lu
dowej na drodze dalszego po
stępu, w oparciu o wspólną ca
łemu międzynarodowemu obo
zowi pokoju granicę na Odrze 
i Nysie — granicę pokoju.

JOZEF C Y R A N K IE W IC Z

Tak właśnie dosłownie mówi 
deklaracja poczdamska, którą 
możnaby nazwać kartą ładu eu
ropejskiego.

Takie pojmowanie sprawy gra
nicy polsko-niemieckiej było słu
szne, albowiem odebranie' Niem
com tej ziemi stwarzało natural
ny hamulec dla ewentualnej agre
sji niemieckiej na przyszłość.

Przez stulecia ziemie te były 
kolebką pruskiego junkierstwa, 
pruskiego militaryzmu, pruskiego 
imperializmu politycznego i go
spodarczego — stanowiły bazę 
agresji niemieckiej. Stąd szedł 
niemiecki „Drang nach Osten“ , 
zarzewie niemieckiego imperiali
zmu, które po tym przerodziło 
się w „Drang“ w inn^fch kierun
kach, a w epoce hitleryzmu przy
brało formę obłędnej żądzy pa
nowania nad światem.

Odebranie Niemcom tych ziem 
było sprawiedliwym rozstrzygnię
ciem historii, a jednocześnie było 
równoznaczne z pozbawieniem 
junkrów pruskich, kapitalistów i 
militarystów niemieckich, znako
mitej części ich bazy społecznej- 
Było częścią politycznego, gospo
darczego, duchowego rozbrojenia 

imperializmu niemieckiego. , 
Dlatego granicę naszą na Odrze 

i Nysie uważamy za granicę po
koju światowego, za granicę bez
pieczeństwa w stosunku do ewen
tualności odrodzenia się agresji 
niemieckiej w przyszłości. Takie 
samo stanowisko zajęła Konferen
cja Warszawska, stwierdzając, że 
Odrą i Nysą jest nienaruszalną 
granicą pokoju i piętnując rewi- 
zjonizm niemiecki i podsycają
cych jego apetyty.

Zbiegają się interesy wszyst
kich imperialistów i tych niemiec
kich, i tych, co ich protegują. Ale 
zbiegają się też interesy wszyst
kich antyimperialistów, wszyst
kich ludzi miłujących „pokój i 
wszystkich walczących o pokój. 
Wiemy, że na zachodzie Europy 
i za Atlantykiem czynne są siły, 
podkopujące się pod z takim tru
dem wywalczony i tyloma ofia
rami okupiony spokój. Ale wiemy 
także, że na zachodzie Europy i 
za Atlantykiem czynne są siły, lu
dowe, które o ten pokój walczą 
i które uczynią wszystko, by 
sparaliżować zakusy podżegaczy 
wojennych.

WŁADYSŁAW MARCINKOWSKI

POLSKOŚĆ SZCZECINA
Ze wspomnień rekruta

Jakkolwiek ten mundur nie
miecki, w  który nas ubrano, był 
nam aż do obrzydliwości wstręt
nym — zresztą ten łachman, któ
rego mundurem nazywano i nas 
rekrutów nim uszczęśliwiono, 
więcej zaniedbanego łazęgi, a jed
nak po trochu przywykliśmy do 
niego.

Jeszcze dziś, po przeszło pięć
dziesięciu latach, kiedy sobie o 
tGj słodkiej idylli wspominam, za
wsze pewien obleśny uśmiech sia-. 
da mi na ustach. Dotąd nie mo
gę sobie należycie wyobrazić, ja
kim cudem ten strkęp przegniły 
doprowadziło się do takiego sta
nu, że nie tylko, że można go by
ło ubrać na grzbiet, ale i w nim 
paradować, jako „musterhafter 
So'dat“.

Sprawa ta doprawdy warta by
łaby zastanowienia i opisu. Cho
ciażby dlatego, aby tym naszym 
dzisiejszym chłopcom dać pod 
rozwagę taki maleńki obrazek i 
przykład, jak należy ten dzisiej
szy mundur polski, — o którym  
tylko nam jako o świętości ma
rzyć było wolno — kochać i sza
nować. Tymczasem pójdźmy za 
tokiem określonego na dziś opo
wiadania.

Słowa, które tu na wstępie za
cytowałem, są tym większej uwa-

sprzed pięćdziesięciu lał

gi godne, że nie wypowiedział 
ich jakiś rozentuzjazmowany Po
lak, ale prawdziwy junker pru
ski, rodowity Niemiec, jeden z 
najwybitniejszych oficerów, leut- 
nant von Puttkammer. Był on 
zresztą jedynym i najsprawied
liwszym spośród wszystkich u- 
mundurowanych junkrów, któ
rych miałem sposobność widy
wać.

Starszy leutnant von Puttkam- 
mer był przez dłuższy czas do
wódcą mojej kompanii. Za jego 
urzędowania czterech naszych, 
nawiasem mówiąc istnych łań- 
cuśników coś tam przeskrobali. 
Pobili się pomiędzy sobą rzekomo 
na izbie, a w samej rzeczy, jak to^ 
było utartym zwyczajem, wywo
łali tę bójkę, aby do tej awantury 
wciągnąć innych, mianowicie 
dwóch upatrzonych Niemczaków. 
No i udało im się, bo obu „Pomm- 
rów“ dość przychylnie pokiere
szowali...

Sprawa była błahą i mogła być 
łatwo zatuszowana, ale Feldfebel 
istny pies w stosunku do Pola
ków, zaraportował dowódcy kom
panii.

— Die frechen Polaken müssen 
bestraft werden! —  zaciął się i 
zaraportował.

przegkfd olbrzymiego dorobku!
Tak zbiega się więc interes 

Polski Ludowej z interesem 
wszystkich sił postępowych, sił 
ludowych całego świata.

Odzyskaliśmy te ziemie dzięki

NIEODWRACALNE FAKTY

Na Wystawie wrocław
skiej zobaczymy bilans 

wkładów i osiągnięć narodu 
polskiego na Ziemiach Odzy
skanych, bilans trzechletniego, 
pokojowego boju polskiego ro
botnika, chłopa, technika i in
żyniera o odbudowę gospodar
czą tych Ziem i włączenie ich 
na zawsze do Macierzy.

Za ubiegłe trzy lata naród 
polski stworzył na Ziemiach 
Odzyskanych nieodwracalne 
fakty.

Usuwając z tych Ziem 
sztuczne nawarstwienie niem
czyzny, zasiedlając je miliona
mi Polaków, odbudowując mia
sta i wsie, fabryki i warsztaty, 
szlaki komunikacyjne i porty, 
przedszkola, szkoły i uniwer
sytety, dźwigając je ze znisz
czeń wojennych stworzyliśmy 
fakty, które decydują o naszym 
rozwoju narodowym, stanowią 
podstawę naszej niepodległości 
państwowej.

Dzisiaj już jasnym się stało, 
że wszelkie ataki na nasze gra
nice zachodnie wymierzone są 
w serce narodu polskiego, 
zmierzają do zniszczenia fun
damentów, na których opiera 
się wolna i niepodległa Polska 
Ludowa. Dlatego granica Pol
ski na Odrze i Nysie Łużyckiej 
— to granica pokoju w Europie.

Wystawa wrocławska winna 
mobilizować cały naród do dal
szej wytężonej pracy dla po
mnażania dorobku na Ziemiach 
Odzyskanych a przez to samo 
dlâ , dalszego rozwoju naszej 
Odi/odzonej Ojczyzny i utrwa
lenia bezpieczeństwa jej granic. 
W Ł A D . G O M U Ł K A  W IE S Ł A W

zwycięstwu Armii Radzieckiej nad 
hitleryzmem. Zabezpieczeniem 
ich jest sojusz Polski Ludowej ze 
Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. Ale stoi 'za 
nim nie tylko 300 milionów oby
wateli ZSRR i krajów demokracji 
ludowej,Hctóre podpisały Dekla
rację Warszawską- Stoją za nimi, 
za reprezentowanym przez nas 
obozem pokoju, setki milionów 
ludzi, którzy walczą o swe wy
zwolenie z jarzma kapitalizmu, 
imperializmu, ucisku społecznego 
i narodowego.

\

Taka jest wymowa rzeczywi
stości politycznej. Niech o niej pa
mięta cały naród polski w dniach 
swej codziennej pracy i w dniu 
Święta Wolności, w dniu, w któ
rym poprzez tę Wystawę patrzy 
z dumą na swój dorobek.

Dzieło, którego dokonali na Zie
miach Zachodnich robotnik, chłop, 
inżynier i pracownik umysłowy 
polski jest dziełem imponującym. 
Jesteśmy im wszyscy winni za to 
wdzięczność i uznanie. Należy się 
też podziękować i tym, którzy 
przyczynili się do zorganizowania 
i zbudowania tej wystawy, by u- 
możliwić całej Polsce zapoznanie 
się z dorobkiem trzech łat naszej 
pracy na tych ziemiach. Wysta
wa Ziem Odzyskanych jest prze
glądem tego dorobku, przeglądem 
tego, co zostało tu zrobione w  mi
nionym okresie. Ale jest ona nie 
tylko dogodnym punktem obser
wacyjnym, skąd świetnie widać, 
przeszłość. Widać stąd drogi wio
dące ku dalszemu rozwojowi Pol
ski Ludowej. Wszystko to, co zo
stało dotychczas zrobione, jest' 
przecież tylko punktem wyjścia 
do dalszego potężnego dzieła od
budowy. Odbudowy, która na 
pewnymi etapi staje się budową 
nowego, a nie tylko odbudową te
go, co zniszczone. Budowy, która 
jest jednocześnie tworzeniem no
wych form życia społecznego 
Polski, kroczącej przez demokra
cję ludową ku socjalizmowi.

Po przemówieniu premiera Cy
rankiewicza Prezydent Bolesław 
Bierut w otoczeniu członków 
rządu i korpusu dyplomatyczne
go przeszedł przed szpalerem 
uczniów zawodowych i przeciął 
wstęgę, otwierając Wystawę Z G.

Nasze chłopaki wiedząc, żę to 
im na sucho nie ujdzie i bez trzy
dniowego aresztu się nie obejdzie, 
postanowili się bronić. A  wybrali 
do tego najskuteczniejszą broń:

W cichości, aby to nie podpa
dło, poczęli porządkować swoje 
rynsztunki i umundurowanie, po- 
ściągali od swoich współplemień- 
ców wszystko, co do tego im by
ło potrzebne. Ja sam oddąłerp im 
całe pół butelki, tj. ostatnie reszt
ki niebieskiej tuszy do odświeża
nia wyszarzałych mundurów. Wy
bielili na glanc rzemienne pasy, 
wypolerowali mosiężne guziki, a 
okucia hełmów i wśzystkie 
sprzączki mieniły się lepiej niż 
złoto. Ładownice i karabiny sta
ły bez najmniejszej skazy przy
gotowane kiej do parady, — i 
oczekiwali,..

Naraz, dobrze z południa wpa
da do izby Feldfebel:

—  Die vier Schweinhunde 
raausü!

No i wszystkich czterech „pa
skudników“ wyleciało na, podwó
rze tak, jakby ich z łańcucha spu
ścił.

M y spoza spuszczonych storów 
okien skrycie obserwowaliśmy tę 
scenę.

A oni z miną młodych diabłów 
w ypadli'i przepisowo, to jest na 
trzy kroki przed oficerem zaryli 
się kopytami w ziemię!

Leutnant, naturalnie nistroił 
ogromnego marsa, wąsy nastro
szył, ale popatrzywszy na ich 
siarczyste miny,, na tę łunę, co

wprost od nich biła, chociaż swo
jej groźnej miny nie spuszczał, 
raczej tym bardziej udawał na
stroszonego, to jednak spod jego 
napstroszonego wąsa i namarsz- 
czonego czoła dał się wyczuwać 
jakby jakiś lekki cień zadowole
nia.

R A D O S ŁA W  K R A JE W S K I

Dziwobohater słowiański
Koście) postaw i}  na snu mego st iaży  
swoich straszydeł posągi kamienne. 
Patrzą niezmienne  w  zakrzepie

pow iek i ,
patrzą  w niezmienność zakrzep łe j me)

twarzy,
w  sen. Sen trwa  w iek i .

Jeszcze mam m yś l i  zgmatwane i  senne 
a już, już  mi nagle ockn ien ie  się

marzy.

Na  hołdach, w yższych  od Tatr,  od 
■ Rysów,

marzą się Jasnogrody z. jaspisu, 
płonące kw ia tam i,  rozwieszone sady, 
sw arogow e j s iedziby pa łank i,  arkady,  
na ią k  z ie len i rżenie  b ia łych  stad, 
na dziedzińcach witeźne w iece i b ie 

siady
i  rozsy ła jący  w 'c i  z chat do chat  
ja  —  Słow ian wódz w łady.  ,

O  gdybyż  s to ją cy  nad skra jem
przepaści,

Jak im ś obłędem pozamraczani,  
nie sźurzy l i  na s iebie dynaści,  
s łow iańscy  hetmani,  
ja k o  na zwierza zwierz...

O g d ybyż  s łucha l i  wo łań  Sławi,  
głosu rzesz...
O gdybyż  Kośc ie ja  zmódź, 
w y rw a ć  brać, duszoną snów

warstwą-
G dybyż  jedna rzesza, jeden wódz,  
jedno  s łow iańsk ie  mocarstwo...

Chce, lecz nie może mnie toczyć
czerw,

pode mną pełza w ro l i .
Z iem ia  dodaje m i sił, 
ścięgna tężeją od s i ły  oż boli.

We śnie tym  d ługim, we śnie  bez
przerw

w y  pocznie  każdy  m ó j  nerw.
W iem, w iem na pew no :  powstanę

z n ie w o l i
i będę, ja ko m  b y ł  p ie rw .

Będę Kuślarz, co na li rze gra i  drogą  
mleczną p rao jców  m yś l i ,  w  gwiazdy  

przedzierzgńięte,  
sprowadza na Słowiańszczyznę połogą.

Będę Swantew it ,  co woia l,  
aż s łychać po n iebie  ko p y t  tę tenty  
objeżdża granice swrych chwal,  
z oćm y rozdęte j  
w y  zwala  kształt.
S w an te -W it :  zwycięzca św ię ty .

O!
Zawo ła  ku  mnie cała ludzkość:

'  p rowadź!
Ja  —  w ódz —  nie  będę wodzem

podłości
N ie  będą S łow ian ie  ludzkości 
o k łam yw ać ,  rabowąć, mordować.
Będą ją  nową budować  
najproście j,
aż stanie  w  żyw o tn e j  tak inne i

postaci,
że N iebo  p rzen igdy  je j  nie w y trac i .

*
Kośc ie j  w  sen g rą ż y l^ n a  snu mego

straż)/
s ta w i ł  straszydeł posągi kamienne.  
Jeszcze mam m yś l i  zgmatwane i senne, 
a już, już  m i nagłe o c k n i e n i e

I  s i ę  m a r z y .

się ze strachu. Nie tracąc jednak 
fantazji, zwpócił swoja • szeroką 
gębę w kierunku okien, i zakrzy
knął:

— Krummke und Schmidt — 
herkomaien!!!

U n iw e rsy te t  w  Szczecinie

— No! Ihr Grasteufel — coś
cie znów tam wyżarli?!!! — zapy
tał.

Chłopaki nic — tylko jeszcze 
ze zwiększonym sprężystym ru
chem i spójnością wszystkich 
mięśni zadokumentowali, że nic 
groźnego się nie stało.

— No, a gdzie są te drugie dwa 
łotry?! — zwrócił się leutnant do 
feldfebla.

Feldfebel, nie spodziewając się 
takiego obrotu rzeczy, zbladł, a 
wyprężone łydki zatrzęsły mu

Gdyby był piorun uderzył, nie 
sprawiłby na Niemczakach g°r' 
szego wrażenia Byli oni na ten 
obrót rzeczy wcale nie przyg°t°' 
wani. Była to bowiem godzin*1 
poobiednia, więc Krummke w roz
chełstanej „drylichjace“ wypal1 
bez czapki, a nieszczęsny Schmidt, 
którego ten rozkaz zastał siedzą
cego w pewnej ubikacji, nieoma 
że z portkami w garści wyleci3 ’ 
jak z procy

(Ciąg dalszy w następnym nr )
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M i c h a ł  p e r z y ñ s k i

P # « n  Ê Ê a r s h a Ë iu
j es t  tworem niemieckich magnatów przemysłowych

Amerykański plan tzw. pomocy 
dla odbudowy gospodarczej Eu
ropy — zwany w skrócie planem 
Marshalla wchodzi obecnie w sta
dium konkretnej realizacji. Kon
kretność realizacji tego planu w y
raża się głównie w tym, że plan 
Marshalla wyznacza Niemcom 
zachodnim rolę niemal dominują
cą w odbudowie Europy. Teij fakt 
zmobilizował czujność nie tylko 
Wschodnich sąsiadów Niemiec, a 
zwłaszcza Polski, najbardziej 
zawsze zagrożonej przez imperia
lizm niemiecki, lecz nadto plan 
len zmobilizował czujność parla
mentu angielskiego i francuskiego, 
które z wielkim ociąganiem i po 
burzliwych dyskusjach przyjęty 
Warunki tego planu. W związku 
z tym warto zwrócić uwagę na 
istotne cechy planu Marshalla w 
oświetleniu amerykańskim.

Jeden z bardziej znanych ame
rykańskich dziennikarzy Johan
nes Steel, wybitny znawca za
gadnień międzynarodowych i au
tor wielu prac z tej dziedziny, 
głośny komentator radiowy, opu
blikował niedawno książkę pt. 
’>r zy plan Marshalla nie odrodzi 
hitlerowskich Niemiec?“ Obszer
ne streszczenie tej książki zamie
szcza organ Armii Radzieckiej 
»W o 1 n o ś ć“  w swych numerach 
113— 118. Z obszernego tego stre
szczenia wyjmujemy najbardziej 
charakterystyczne wyjątki, o- 
swietiaiące istotne cele i zamysły 
Planu Marshalla.

Steel wychodzi z zasadniczych 
założeń następującej treści. Jego 
zdaniem pokonane Niemcy nadal 
stanowią groźne niebezpieczeń
stwo dla pokoju. Jego zdaniem 
można bez przesady powiedzieć,

gen. William Draper, będący o- 
becnie zastępcą ministra spraw 
wojskowych Stanów Zjednoczo
nych. W  początkowym okresie 
okupacji Niemiec gen. Draper od
grywał kierowniczą rolę jako dy
rektor wydziału gospodarczego 
amerykańskiej administracji woj
skowej w Niemczech. Polityką 
handlową kierował w tym okre
sie Arthur Berrowse, który obe
cnie jest zastępcą ministra spraw 
wojskowych Stanów Zjednoczo
nych dla spraw lotnictwa. Steel 
analizuje powiązania tych czoło
wych kierowników amerykań
skiej polityki okupacyjnej w 
Niemczech z największymi tru
stami amerykańskimi i dochodzi 
do następującego wniosku:

„Są t 0N ludzie , k tó rzy  sabo tow a li 
p o lity k ą  Poczdamu, tę  p o lity kę , 
k tó ra  je d yn ie  m og ła  s tanow ić  z d ro -  

, w ą podstaw ę d la  p o k o jo w e j odbu
d ow y N iem iec i zapdb ie t potnowne- 
mu ich  u z b ro je n iu “

Dzięki wysunięciu takich ludzi 
na kierownicze stanowiska w a4 
merykańskiej administracji oku
pacyjnej nazwiększą troską w 
zachodnich strefach Niemiec była 
natychmiastowa odbudowa prze
mysłu niemieckiego, sabotowa
nie nacjonalizacji tego przemysłu, 
sabotowanie demontażu na spłaty 
reparacyjne przeznaczone dla o- 
fiar hitlerowskiej agresji w Euro
pie. Ta polityka amerykańska 
rozzuchwaliła przemysłowców 
niemieckich do tego stopnia, że 
w październiku 1945 za pośred
nictwem wpływowego magnata 
przemysłowego Arnolda Rechber- 
ga przedłożyli oni „plan uratowa
nia gospodarki niemieckiej“ pole
gający na stworzeniu bloku 
państw zachodnich wspólnie z«fcriicł. UVZ/ pii-v/ouuj po VV1VULIV/V, ¡; |JdlI»lVV d̂LUUUUIUl SpUlIIlC Ł

potencjał wojenny Niemiec jest “ Niemcami, pod czołowym kierow-
°becnie większy, aniżeli w roku 
J938. .Groźne to zjawisko tłuma
czy on systematycznym sabota
żem układu poczdamskiego przez 
Anglię i Stany Zjednoczone. Steel 
oświadcza dosłownie:

„U c h w a ły  ja łta ń ska  i poczdam 
ska w  m yśl k tó ry c h  N iem cy n ie  p o 
w in n y  (były odbudow yw ać swego 
przem ysłu m eta lu rg icznego, ¡che
m icznego i maszynowego, ja k  ró w 
nież c iężk iego  p rzem ysłu  w  ogóle, 
nie d o p ro w a d z iły  do n iczego. W  
■w\aiku pom ocy okazyw ane j im  z 
ty tu łu  p lanu  M arsh a lla  mogą one 
bez wątpienia odzyskać hegemonię 
gspodarczą w  Europie. Zgodnie  z 
porozum ien iem  poczdam skim  m ia ły  
N iem cy eksportow ać 60 m ilio n ó w  
ton w ęg la  w  1947 r. i 94 m ilio n y  
ton w  1950 r. Eksport w ęg la  m ia ł 
ty ć  zw iększony, pon iew aż b y ł on 
Uważany n ie  z_a ś rod e k ’ w zm ocnie
nia p o ten c ja łu  N iem iec, lecz jako  
sposób dostarczenia pracy ludności 
niem ieckiej, A le  ja k  w szyscy dobrze 
Wiemy p rog ram u tego n ie  w y k o n a 
no i n ie  zostanie on w yk o n a n y  na
w et w  25%. F ranc ja , k tó re j bardzo 
jeet p o trzebny  w ę g ie l, o trzym a ła  
n ie w ie lką  ilość  w ęg la  z N iem iec. 
Była ona zmuszona w ydaw ać w a lu 
tę p rzydz ie loną  je j z ty tu łu  p lanu  
M arsha lla  na zakup w ęgla  am eryr 
kańskiego  po  cenie 20 do la ró w  za 
tonę, podczas gdy m og łaby kupow ać 
go w  N iem czech po  12 do la ró w  za 
tonę. Pomoc okazywana Niemcom  
z tytułu planu Marshalla nie przy
d y m  się do odbudowy Europy po
nieważ N ie m cy  nie. wezm ą udz ia łu  
^  te j spraw ie  o i le  n ie  dostarczą 
Buropie w ęgla , a w ę g ie l ma o lb rz y 
m ie znaczenie d la ' odbudow y ''.

. Jak wynika z dalszych rozwa- 
zań węgiel niemiecki nie jest nży- 
''any w planie Marshalla do od
padowy zniszczonej Europy, ten 

’wykorzystywany dla zwię- 
'^zjenia potencjału gospodarcze- 

niemieckiego.
Analizując zasady polityki ame

rykańskiej w stosunku do oku
powanych Niemiec podkreśla 
, . ek że już od 1945 r. główny 
_ terunek amerykańskiej polityki 
gospodarczej w  Niemczech nada

m y jes  ̂ przez potentatów fi- 
ansowych i przemysłowych, 
pktująeych okupację Niemiec tak 

q Wielką transakcję handlową. 
7ołowe miejsce wśród tycli po- 
Btatów amerykańskiego impe- 
alizimu gospodarczego zajmuje

działem gospodarczym admini
stracji wojskowej w strefie an
gielskiej.

4. Dr Harold Rasch, były dy
rektor niemieckiego trustu, pro
dukujący rury stalowe; obecnie 
dyrektor departamentu gospodar
czego w strefie anglo-atńerykań- 
skiej.

5. Robert Pferdmenges, najbo
gatszy człowiek w Niemczech, fi
nansowa podpora Hitlera; obec
nie członek dwustrefowej Rady 
Gospodarczej.

6. Wilhelm Langen, były dyrek
tor koncernu Mannesmanna; obe
cnie kieruje przemysłem, produ
kującym rury stalowe w  Niem
czech.

7. Ruediger Schmidt, niemiecki 
magnat węglowy; obecnie zajmu
je się odbudową międzynarodo-

. wego kartelu węglowego.
8. Dr Wolf Witzleben, były dy

rektor trustu elektrycznego Sie
mensa; obecnie kieruje działal
nością „Siemens Company“ w 
Niemczech zachodnich.

9. Helmut Wits, mózg niemiec
kiego trustu jedwabiu wiskozo
wego, znany nazista; obecnie do
radca gospodarczy w sprawach 
związanych z odbudową przemy-

. słu wiskozowego w Niemczech 
zachodnich.

10. Aleksander Kreiter, bankięr 
berliński, były przedstawiciel 
„Dillon, Read and Company“ w 
Niemczech; były członek gwąr-

dii SS; obecnie doradca Autonomi
czny amerykańskiej administra
cji wojskowej.

W świetle takich faktów sytua
cja w zachodnich strefach okupo
wanych Niemiec staje się przera
żająco podobna do gorączkowej 
odbudowy Niemiec przez kapitał 
amerykański i angielski po pierw
szej wojnie światowej. W kwie
tniu 1945 sztab armii amerykań
skiej wydał dyrektywę zakazu
jąca. jakiejkolwiek odbudowy go
spodarczej Niemiec, w najmniej
szym nawet, stopniu. Ta dyrek
tywa wyrażała politykę, jaką re
prezentował wtedy Roosevelt, 
Eisenhover i Morgentau. W po
czątkach lipca 1947 ta dyrekty
wa została skasowana i zastąpio
na przez nową dyrektywę, której 
podstawą jest najgłębsza troska
0 odbudowę Niemiec i właśnie 
nakaz dla okupacyjnych władz 
amerykańskich, ażeby dokładały 
wszelkich starań w zakresie efek
tywnej odbudowy gospodarczej 
Niemiec. W  ślad za tym pojawił 
się plan Marshalla, wyposażają
cy, w kredyty te państwa euro
pejskie, które będą nabywały to
wary niemieckie. O rozbudowie
1 wartości przemysłu -niemieckie
go decyduje amerykański guber
nator wojskowy^ on ’będzie rów
nież decydował o handlu niemiec
kim z państwami europejskimi, 
objętymi planem Marshalla. W 
ten sposób regulatorem, wyko
nawcą i dysponentem wszystkich 
tzw. dobrodziejstw płynących ? 
planu Marshalla jest amerykański 
gubernator wojskowy w Niem
czech. • Nie potrzeba dodawać, że 
każde postanowienie tego guber
natora stanowi bezsprzeczne ła
manie układów zawartych w Jał
cie i Poczdamie.

Niezależnie od planu Marshalla 
Niemcy otrzymują już dzisiaj 
największą część pomocy społe
cznej, wysyłanej ze Stanów Zjed
noczonych do Europy. Steel pod
kreśla, że takie państwa jak Pol
ska, Czechosłowacja i Jugosła
wia1 otrzymują razem około 2Qcć 
tego co otrzymują Niemcy w za
kresie pomocy zarówno przez o- 
ficjalne organizacje amerykań
skie, jak i przez osoby prywatne. 
Niemcy znajdują się na pierw
szym miejscu na liście państw 
korzystających z pomocy chary
tatywnej Stanów Zjednoczonych, 
podczas gdy najbardziej-,zniszczo
ne państwa europejskie, leżące na 
wschó4 od Niemiec, znajdują się 
na 20 i dalszych-miejscach.

Przechodząc do ostatecznych 
wniosków wysnutych z przedsta
wionych i dokładnie umotywo
wanych faktów oświadcza Steel 
dosłownie, że królowie amery
kańskiego imperializmu gospodar
czego są bardzo podobni do złych 
psów, które z głośnym ujadaniem 
gonią własny, ogon. W  tej gonit
wie w śidfl za odbudową gospo
darczą Niemiec przez kapitał a- 
merykański rodzą się dalsze po
sunięcia — a więc budowa tzw. 
państwa zachodniu-niendeckiego, 
tworzenie z Zagłębia Ruhry bazy 
dla nowej agresji niemieckiej, 
podsycanie rewizjonizmu niemiec
kiego i podjudzanie #naporu nie
mieckiego na wschód — słowem 
to wszystko, czego jesteśmy 
świadkami w tak nasilonej posta
ci od pierwszych miesięcy 1948 
roku.

Trudno o bardziej druzgocącą 
ocenę polityki amerykańskiej, niż 
ta, której dokonał amerykański 
dziennikarz Steel.

TA D E U S Z JA N K O W S K I

nictwem Stanów Zjednoczonych. 
Za cenę udziału Niemiec w tym 
bloku uważali przemysłowcy 
niemieccy już wtedy, zaledwie 
dwa miesiące po ogłoszeniu u i  
mowy poczdamskiej, zniesienie 
dostaw reparacyjnych dla ofiar 
agresji hitlerowskiej.

Jak wynika z tych rewelacji, 
plan Marshalla zrodził się w pier
wszym rzędzie w kolach przemy
słowców niemieckich, już w paź
dzierniku 1945. W  czerwcu 1946 
czołowi przedstawiciele wielkie
go kapitału amerykańskiego, po 
dokładnej inspekcji przemysłu 
niemieckiego, oświadczyli, że 
trzeba jak najprędzej odbudować 
przemysł niemiecki. Przemawia
li oni w imieniu trustów i karteli 
amerykańskich, których powią
zania z baronami przemysłowymi 
niemieckimi są od dawna znane. 
Nic dziwnego, że w takich, wa
runkach na czoło niemieckiego 
życia gospodarczego w strefach 
zachodnich wysunęli się ludzie 
od dawna skompromitowani w 
zakresie gospodarczego przygo
towania agresywnej wojny hitle
rowskiej. Steel wylicza liczne 
nazwiska tych ludzi. Dla przy
kładu warto przytoczyć chociaż 
część tej listy:

1. Alfred Hugenberg, były nie
miecki Hearst, kierownik reakcyj
nego koncernu prasowego Scherl- 
Verlag i prezes jednego z naj
większych w Europie koncernu 
stalowego „Vereinigte Stahlwer
ke“ , obecnie bierze czypny u- 
dział w odbudowie niemieckiego 
przemysłu stalowego.

2. Hermann Abs, były dyrektor 
Banku Niemieckiego; obecnie do
radca finansowy w  strefie an
gielskiej.

3. Dr Ernst Pensgens, hitlerow
ski „kierownik gospodarki wojen
nej“  i organizator międzynarodo
wego kartelu stalowego w 1926 
roku. W roku 1939 brał udział 
w rokowaniach, które zakończyły 
się porozumieniem duesseldorff- 
skim z sir Pircey Millsern, repre
zentującym przemysł angielski. 
Do niedawna MMls kierował w y

Dziedzictwo „Żelaznego Kanclerza"
Właśnie w pól wieku po zgonie. 

„Żelaznego Kanclerza“ ,' Otto vón 
Bismarcka (30. 7. 1898 r.), zapadł 
wyrok na Buehlera, b. szefa rzą
du GG. Tak to po upływie pół 
wieku trybunał wymierzył spra
wiedliwość spadkobiercy bismar- 
ckowskiego „biegen und brechen“ 
(„giąć i łamać“ ) i osławionego 
„ausrotten“ („wytępić“ ). Tak 
więc dopiero obecnie, po ostatniej 
wojnie światowej, karze się Bis
marcka, którego nie można było 
ukarać w ubiegłym wieku, gdy 
trząsł całą Europą. Tak to dzi
siaj staje przed sądem dziedzictwo 
Bismarcka w jego spadkobiercach, 
w  powalonym hitleryzmie.

Przed zbrodniarzem z charak
terystycznymi wąsikami, rybimi 
oczy/ma i uczesaniem „w  ząbek“ , 
był pomorski jurikier z wyłupia
stymi oczyma, sterczącymi brwia
mi i potężnymi wąsami. Urodzo
ny na ziemi ongiś słowiańskiej 
Bismarck nienawidził Słowian, a 
szczególnie Polaków, jak nikogo 
na świecie. Mawiał, że Niemcy 
mogą istnieć tylko wtedy, gdy 
Polaków nie będzie między Wro
cławiem a Prusami Wschodnimi. 
A więc występował przeciw „ko
rytarzowi“ i szukał „przestrzeni 
życiowej“ . To samoj usprawiedli
wić miało później agresję Hitlera.

Tak, jak później Hitler, Bis
marck był twórcą aforyzmu, że 
traktaty zawierane są na to, aby 
je gwałcono; był też zwolenni- 
kien\ zasady, że prawa tych, co 
się bronić nie mogą, są na to, aby 
nimi poniewierano.

Bismarck nigdy przed prawem 
nie skłaniał głowy- To jest pra-

werń, co się da w danej chwili 
siłą obronić -••- oto' zasada, o któ
rej dobrze wiedzą Poznańczycy. 
Duńczycy z północnego Szlezwi- 
gu i Francuzi z Metzu. Była też 
polityka Bismarcka pozbawiona 
tego, co w  języku potocznym na
zywa się zasadą.

„ I przyznać trzeba, że zasada 
„prawo silniejszego“ odpowiada
jąca tradycji Prus wycisnęła pię
tno na charakterze Niemców“ 
(„Słowo“ , Warszawa, sierpień 
1898 r.).

Dziedzictwem, które przeszło 
na Hitlera i .,udoskonalone“ zo
stało przez niego do ostatnich gra
nic możliwości, były też metody 
Bismarcka. Przecież to właśnie 
Żelazny Kanclerz tysiące Pola
ków wysiedlił, więził, germanizo- 
wał, deptał wolność religijną. Na
wet niemiecka socjalistyczna 
„Arbeiter Zeitung“ pisała po 
śmierci Bismarcka, że prześlado
wał on aż poza' grób ludzi i stron
nictwa, które mu się dobrowolnie 
nie poddawały.

Słusznie już przed pół wiekiem 
prasa poznańska przewidywała, 
że „duch Bismarcka nie zniknie 
tak prędko z polityki wewnętrz
nej Prus, bo pierwszy kanclerz 
pozostawił bardzo pojętych uczni, 
którzy może przewyższyli swego 
mistrza w okazywanju nienawiści 
Polakom i katolikom.“

Wydarzenia ostatnich wypad
ków wojennych potwierdziły te 
przewidywania.

„Ciosy wymierzone przez Bis
marcka w żywioł polski rozbu
dziły w nim świadomość i enetgię

Wytwórnia wód mineralnych
i napojów chłodzących
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narodową i w  rezultacie antypol
skiej' polityki Bismarcka mamy 
uświadomienie chłopa poznań
skiego i wytworzenie w Wielko- 
polsce silnego stanu średniego. 
Praca narodowa polska doznała 
silnego impulsu ze strony bis- 
marckowskiego ucisku i dzisiaj 
coraz szerzej ogarnia kresy pru
skie, Śląsk, Mazury i Warmię“ '— 
pisała słusznie przed pięćdziesię
ciu laty „Nowa Reforma“ .

Jeżeli jednak prześladowania 
w  okresie rządów Bismarcka w y
wołały pogłębienie uświadomie
nia narodowego w społeczeństwie 
polskim, to powtórzenie się tych 
prześladowań w znacznie.ostrzej
szej formie w czasie ostatniej 
wojny miało znaczenie wręcz za
bójcze dla Narodu Polskiego. 
Polska znalazła się na granicy 
„upływu krw i“ . Dlatego właśnie 
i przede wszystkim sprawą Pol
ski — jako najbliższego sąsiada 
Niemiec — jest niszczenie dzie
dzictwa bismarckowskiego.

Naród, który „zyskał nieogra
niczoną ufność w potęgę bagnetu, 
który nauczył się lekceważyć 
prawo pozbawione siły i nie sza
nować warunków rozwoju innych 
narodów, naród, którego nauczy
cielem był Bisnlarck“ • — musi 
zejść z drogi rozboju i bezpra
wia. „Jeśli dziś Niemiec niecier- 
pianyni jest przez tyle narodowo
ści na całym świecie — to tylko; 
dzięki swojemu nauczycielowi, 
który go naućzył deptać prawa 
obcych, chylić czoła nie przed 
sprawiedliwością, lecz .przed siłą, 
wyznawać ewangelię karabinu i 
armaty zamiast miłości bliźniego“ .

Tak pisał. „Dziennik Berliński“ 
tuż po zgonie Bismarcka. Dzisiaj, 
gdy spadkobiercy junkra pruskie
go otrzymują karę za swe zbro
dnie, patrzymy bacznie na to, czy 
Niemcy zdołają zrozumieć to, co 
stwierdzi? w 1898 r. francuski 
dziennik „Echo de Paris“ : ..Nieirf- 
cy będą tylko wtedy żyły, jeżeli 
ze swego organizmu wypędzą 
bismarckowskie zło.“



?tr. 4

a m e l i a  ł ą c z y ń s k a

P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 30

S Ł A W N O  - kolebka książąt pomorskich
W prostej linii tia północ od Po

znania leży na Pomorzu, w od
ległości 30 km od morza, o pięk
nej i swojskiej nazwie — mia
steczko powiatowe Sławno w 3A 
podczas działań wojennych znisz
czone, a o parę km na wschód od 
niego, również nad błękitnym 
Wieprzem, wijącym się w wężo- 

/Wych zakrętach przez zielone buj- 
- ne łąki, osada jeszcze dawniejsza 

Stare Sławno (dziś Sławskiem 
przezwane). Ze wzgórza nad całą 
rozległą doliną panuje, wysoko 
strzelającą wieżą, kościółek go
tycki, stojący na zrębach prastarej 
świątyńki przez Joanitów jeszcze 
w XIII wieku stawianej. I oto je- 

v dyny dokument czasów pradaw
nych, a świetnych. Wśród łąk 
nad rzeczką zachował się niemal 
do wojny ostatniej wał ziemny. 
Worblem przez ludność zwany, 
a pozostałość słowiańskiego o- 
broiinego gródka. Ponieważ budo
wany był na gruncie podmokłym 
i wodą opasany/architektura je
go przypominać musiała Biskupin 
silnymi falochronami i umocnię- 
niami. Dla przeprowadzenia me
lioracji łąk Niemcy rozkopali 
resztę wałów i rozrzucili z nich 
ziemię wokoło. Tak znikł ostatni 
ślad grodu, kolebki książąt Po
morskich, ich siedziby przez czas 
jakiś i stolicy ziemi sławieńskiej.

Siedzieli w nim: Mieszko-Świę- 
topełk, syn naszego Mieszka I z 
drugiej żony Ody, Dytryk, Zie- 
momysł, Świętobor I, Świętopełk,’ 
od dwóch synów, którego linia się 
dzieli: Warcisław daje początek 
linii Szczecińskiej, a Racibor 
( t  1156) linii Sławieńskiej, koń
czącej się na Raciborzu II w trzy 
ćwiercie wieku potem ( t  1227).

Z wyżej wymienionych książąt 
interesującą postacią jest Święto
bor, dla związanej z nim legendy 
o grodzie w Starym Sławnie. O- 
tóż wieść ludowa głosiła, że ksią
żę ów, rzekomo już chrześcijań
ski, napastowany był przez Bran*- 
denburczyków i nie mogąc spro
stać ich przeważającej sile, wer 
zwał na pomoc dzielnego, ale sro
giego Kruta, księcia obotryckie- 
go. Ten z drużyną swoją pośpie

szył, wroga pokonał, ale zażądał 
wzamian ręki córki Świętobora 
— pięknej Sławiny i wyrzeczenia 
się wiary chrześcijańskiej przez 
samego księcia. Otrzymał czego 
żadał. Sławina odjechała z mę
żem w kraj daleki — zaodrzań- 
ski, Świętobor obiecał powrocie 
cześć Swantewitowi. Jednak nie 
wykonał tego ściśle i gdy w pe
wien czas potem Kruto przywiózł 
Sławinę w odwiedziny do ojca, 
przekonał się, że krzyż jeszcze w 
grodzie panuje. Rozgniewawszy 
się srodze,_ kazał swej drużynie 
związać Świętobora i do lochu 
wrzucić. Sam' zaś hucznie na 
zamku obchodził uroczystość po-- 
wrotu pogańskiego boga. Sławina 
wymknąwszy się spośród ucztu
jących do lochu pobiegła i z pła
czem do kolan ojca przypadła? 
Tymczasem nadciągnęła zemsta 
chrześcijańskiego boga w postaci 
okropnej burzy. Piorun uderzył 
w zamek, zabił Kruta, rozproszył 
jego drużynę, a budowlę spalił.

, Świętobor i Sławina wolni z lo
chu wyszli. Tyle legenda, co do 
której można mieć zastrzeżenia, 
skoro chrzest na Pomorzu dopie
ro znacznie * później przyjętym 
został, wynika z niej jednak, że 
ważnym w owych czasach był 
gród Sławno, jako siedziba ksią
żęca, Kruto jest postacią historycz
ną i zapisał się w pamięci potom
ków jako bohater narodowy, bro
niący za<ciekle wiary słowiań
skich bogów i niepodległości swe
go ludu przeciwko chrześcijań
stwu, niesionemu ogniem i mie
czem przez Sasów. Sławina 
owdowiawszy, wyszła za mąż za 
Henryka Obotryckiego, chrześci
janina, współzawodnika Kruta, 
którego być może sam zgładził, 
mszcząc się za śmierć ojca swego 
Gotszalka.

Na czas panowania Raciborza I 
przypada data chrztu Pomorza w 
czasie dwukrotnej misji św. Otto
na, biskupa Bambęrskiego, w la- 
taeh 1125 i 1127. Misje owe, 
zwłaszcza pierwsza za inicjaty
wą, staraniem i poparciem Bole
sława Krzywoustego przeprowa
dzone, miały już daleko zakres

chrześcijaństwa — dotychczas 
tylko fragmentarycznie wprowa
dzonego — rozszerzyć. Nie małą 
rolę w chrystianizacji kraju ode
grał sarn Racibórz, któremu dał 
Bolesław swą córkę Przybysła- 
wę za żonę. Książę ten był przez 
pewien czas panem całego Pomo
rza i jako taki przeciwstawić się 
musiał krucjacie niemieckiej, zor
ganizowanej przeciwko Słowia
nom, rzekomo jeszcze pogańskim. 
Kjncjata owa, zniszczywszy kraj, 
rozeszła się na niczym, a Raci
bórz na zjeździe w Hawelbergu 
w roku 1148, oświadczył, że jest 
chrześcijaninem i wiarę chrześci
jańską nadal szerzyć będzie. Od 
roku 1130 obejmuje także Rugię 
w swoje władanie i stamtąd na 
czele floty rańskiej robi wyprawy 
na kraje skandynawskie, gdzie 
zyskuje sobie przydomek „Króla 
Morskiego“ , a zdobycie przez 
niego Kongeli (niedaleko Goete- 
borgu) opiewano w  sagach pół
nocnych. Całe państwo Raciborza 
hołdowało Bolesławowi Krzywo
ustemu.

Racibórz sprowadził na Pomo
rze Joanitów i osadził ich w gro
dzie Stare Sławno, nadając im 
równocześnie rozległe posiadło
ści. Jaonići też pobudowali naj- 
pierwsze kościoły w okolicy. Po
za Starym Sławnem jeszcze ko
ściół w Tychowie i w Starym 
Krakowie.

Po śmierci Raciborza II w ro
ku 1227 ziemia sławieńska staje 
się widownią długotrwałych za
mieszek i walk o jej posiadanie. 
Początkowo zagarnia ją wraz z 
ziemią Słupską, Świętopełk, moż
ny książę gdański, musi ją jednak 
zbrojnie utrzymywać przeciw 
Barnimowi I Szczecińskiemu; po
czerni drogą wiana córki Święto
pełka Eufemii, która wyszła za , 
mąż za Jaromira, księcia Rugij- 
skiego — dostała się we włada
nie tegoż rodu. Ks. Wisław, syn 
Jaromira i Eufemii zostawił na 
ziemi sławieńskiej liczne ślady 
swoich rządów w postaci nadań 
klasztorom i rycerzom ze swojej 
drużyny. Trudno bardzo ustalić, 
kto w  drugiej połowie XIII w. jest

właściwym panem tej części Po 
morza, a'system feudalny, two
rzący całą drabinę zwierzchni
ków i wspólne podpisy na doku
mentach: książąt - seniorów, wa
sali i nawet zaprzyjaźnionych, 
gmatwa obrąz jeszcze bardziej. 
Otóż Mszczuj, książę gdański, 
syn Świętopełka, podpisywał ró
wnocześnie dokumenta ze szwag
rem swym Wisławem Rugijskim 
i nie przestaje być panem ziemi 
sławieńskiej nawet wówczas, 
gdy Wisław swoje posiadłości: 
Sławno, Derłów i jeszcze kilka 
innych zamków —- sprzedaje w 
roku 1277 za 3600 marek margra
biemu brandenburskiemu, bo je 
nadal od tego ostatniego w lennie 
trzyma. W r. 1278 Bogusław VI 
Szczeciński, chcąc krajem za
władnąć, jako spadkobierca linii 
książąt na Sławnie, wyruszył z 

.wojskiem na wschód i pobił 
Mszczuja w bitwie pod Gąskami 
w okolicy Koszalina. Podążył za 
uciekającym, ale wkrótce sam od
party został. Przez ziemię Sła- 
wieńską przeszła kilkakrotnie fa
la zmagających się wojsk, nisz
cząc wszystko w swych pocho-*

, dach. Ostatecznie Mszczuj utrzy
mał się przy włady. Po nim dzie
dziczy Gdańsk i Pomorze wraz z 
zlępńą Słupsk i Sławieńską mło
dy dzielny książę polski Przemy
sław, którego uroczyście koronuje 
na króla biskup Świnka w Gnieź
nie 1295 roku. Niestety już w ro
ku następnym ten obiecujący 
władca zostaje w sposób hanieb
ny przy pomocy zdradzieckich 
panów polskich, a za namową 
brandenburczyków zamordowany 
w Rogoźnie i Waldemar Branden
burski natychmiast wysuwa swe 
pretensje do Pomorza. Następują 
znowu zamieszki i wojny, krótko
trwałe rządy Wacławów cze
skich, Łokietka, zdrada Piotra 
Święcą, który sprzymierzywszy 
śię z Waldemarem pomaga mu 
nawet w zajęciu Gdańska w ro
ku 1308. Otrzymuje za to od nie
go w lenno ziemię sławieńską, w 
której on’ i synowie jego długo
trwałe rządy sprawują,, pamiętne 
założeniem dwóch miast: Nowe
go Sławna i Derłowa. Gród Sła
wno dzierży Jaśko Święć (syn 
Piotra), On też dnia 22 maja w 
dzień Ziejonych Świąt nadaje- u- 
roczyście 5 zasadżcom niemiec
kim prawo założenia miasta o

- 4 km w górę Wieprza — na pra
wach lubeckich. Akt podpisują 
również bracia Jaśka: Wawrzy
niec z Derłowa i Piotr z Nowego 
-Miasta,

Miasto, niestety głównie nie
mieckimi kolonistami zaludnione, 
rozwijało się szybko. Wkrótce 
przenieśli się tam Joanici, otrzy
mując patronat nad tamtejszym 
kościołem, początkowo noszącym 
miano św. Wojciecha.

Po śmierci Jaśka Święcą 
zwierzchnictwo nad ziemią sła- 

. wieńską przechodzi do rąk ksią
żąt Pomorskich . linii Szczeciń
skiej:

Przy podziale kraju między 
książąt braci w roku 1402 przy
padła ziemia sławieńska Barni
mowi V, na skutek jednak dal
szych układów przejął ją Bo
gusław VIII. W tym czasie 
wzmogło się już wybitnie samo
poczucie obywateli miejskich: 
mieszkali w obwarowanym gród
ku, mieli zatwierdzony szereg 
przywilej:', rządzili się autono
micznie i nie wahali się zuchwale 
wobec swoch zwierzchnich pa
nów występować. Chcącemu 
wjechać w swoje dziedzictwo Bo
gusławowi VIII zamknęli mury 
miasta. I nie dość na tym, napa
dali zbrojnie na zamek w Starym 
Sławnie, wymordowali załogę, 
ubili jej dowódcę Kurta Trojana, 
a zamek splądrowali i spalili. Ta
ki był koniec siedziby Rącibor- 
rz.yców Sławieńskich. Książe Bo
gusław miał wspaniałomyślne 
serce: Już w roku 1403 przywra
ca upokorzonych mieszczan do 
swojej łaski i darowuje im akt 
gwałtu, ale za ciężką grzywnę.

Powtórnie popadli mieszczanie 
w spór z księciem Bogusławem X, 
ubiwszy jego wasala Borcharda 
Winterfelda w roku 1485 i znowu 
ukarani zostali grzywną 250 reń
skich guldenów na rzecz księcia 
i opata z Białego Buku, krewne
go Winterfelda, poza tym mieli 
wysłać skruszonych pątników do
k i lk u  ś w ię ty c h  m ie js c , a p rz e d e
wszystkim na trzy słynne góry, 
cel licznych pielgrzymek: do 
Chełma, Polanowa i Jćewekolu.
I ażeby udokumentować wieczy
ście swoją skruchę, musieli u 
bram miasta wznieść wysoki 
krzyż ekspiacyjny. Taki panował 
wówczas system kar książęcych.

(C iąg dalszy z nr. 29)

K Klacz w nieróbstwie pełniała z 
dnia na dzień. Walenty spędzał 
przy niej i przy źrebaku każdą 
wolną chwilę. Czesał je, czyścił, 
pucował tak, że szerść lśniła bar
dziej od lakierków na wystawie 
szewca w pobliskim mieście. Gdy 
już ani w stajni ani przy samych 
koniach żadnej sobie roboty zna
leźć nie można było, siadywał Wa
lenty na niskim zydelku i pykając 
z krótkiej fajeczki, godzinami ca
łymi, uśmiechnięty szeroko, lubo
wał się swymi pupilami. Potem, 
pod wieczór, prowadził je zwykle 
do jeziora na kąpiel. Na długiej 
lince popuszczał klacz daleko na 
głęboką wodę, z satysfakcją przy
glądając się jej silnym porusze
niom.

M ija ły  tak miesiące. Źrebak 
podrastał, lato powoli skłoniło się 
ku jesieni, a Walenty bez zmian 
żył tylko swoimi końmi. Jakoś się 
już i ludzie przyzwyczaili do jego 
dziwactwa i mało kto kiedy o „po
mylonym koniarzu“ wspominał. 
Gruchnęło dopiero po wsi i mia
steczku, gdy na dorocznej wysta
wie hodowlanej w mieście woje
w ó d zk i^  Walenty dostał pokaźną 
nagrodę za swoją klacz. A więc 
jednak nie byl on taki zupełnie 
pomylony! Bąkano też wtedy, że 
Źrebak, gdy dorośnie, ma zostaę 
reproduktorem specjalnie poleca
nym . ze względu na czystość rasy 
dla hodowli koni wierzchowych 
całego województwa. I  jeszcze 
dziesiątki innych gawęd prawdzi
wych i nieprawdziwych toczyło się 
koło Walentego i jego koni.

On na to swoim zwyczajem nic. 
Nadal nie przyjaźnił, nie bratał się

z nikim, nadal pochłonięty był ty l
ko swoimi końmi. Nie obchodziła 
go iudzka zawiść i zazdrość ani 
podziw.

Czas upływał. Źrebiec dorastał 
szybko i okazale nad podziw. M iał 
ju ż  dwa lata. Walenty po trochu 
wezwyczajał go nawet w jazdę 
pod wierzch. Nie bardzo to zresztą 
szło składnie. Silny, olbrzymiego 
wzrostu „młodzian“ końskiego ro
dzaju, nie nazbyt chętnie widział 
na sobie ciężar choćby i własnego 
pana. Raz i drugi strząsnął go na
wet z siebie jak gruszkę. Potem 
się jednak obłaskawił.

Zima tego roku mroźna była 
nad podziw. Śniegi już w grudniu 
pokryły ziemię wysoko, a potem 
mróz ściął jezioro tak szybko i sil
nie, jak tego najstarsi ludzie od 
lat już nie pamiętali. Nocami do 
domu Walentych dochodziły głu
che, złowrogie trzaski, echem 
ostrym niosąc się dokoła. To pę
kały od siły mrozu pnie jodeł wie
lo! elnich, tych szczególnie, z któ
rych pszczelarze zdjęli korę przed 
zimą dla pokrycia swych uli. No
cami tuż koło okien, bywało, roz
legało się wycie wilka, a konie w 
stajni biły wtedy przeraźliwie ko
pytami w ścianę i rżały donośnie.

Na drogach stała pustka, nikt 
tam bez specjalnie ważnej przy
czyny nie wychylał się poza 
obręb swego obejścia. Wiatry hu
lały tylko przenosząc z miejsca 
na miejsce sterty ostrego, kłują
cego śniegu.

Dopiero po Trzech Królach ja
koś zelżało. Mróz opadł nagle, 
spodziewano się odwilży. Odet
chnęli ludzie, ożył zwierz w la
sach, a z kolei i w ilk i' wyniosły

się od ludzkich siedzib. Szosy za
roiły się raptem setkami sań i 
pieszych wędrowców. Poweselało 
na świecie.

Walenty miał jakieś tam spra
wy w mieście. Wyjazd swój od
łożył jednak na kilka dni, żonie 

%owiem przyśniły się trzy duże 
czarne koty z umorusanymi we 
krwi pyskami. A  kot — wiadomo 
— złodziej. Pilnowali więc przez 
kilka dni baczniej niż zwykle o- 
bejścia, nawet w nocy gospodarz 
wstawał i wychodził na dwór obej
rzeć, czy porządek panuje w go
spodarstwie. Szczególnie uWażnie 
spoglądał w stronę stajni, gdzie 
zza solidnych, okutych drzwi do
biegało co jakiś czas uderzenie 
twardego kopyta o ściany prze
grody. Widok mocnego, na spec
jalny obstalunek zrobionego zam
ku uspakajał go jednak. Nie tak 
to łatwo byłoby się tutaj i do
brać.

Któregoś ranka, nie zwlekając 
już więcej, zaprzągł Walenty 
klacz do zgrabnych, lekkich sa
nek, jakie sam sobie zmajstrował, 
źrebaka na krótkiej lince zawią-" 
zał do skraju hołobli i ruszył w  
drogę, goniąc swoim zwyczajem 
z wiatrem w zawody.

Noc była już późna, gdy wracał 
do domu. Był zadowolony. Inte
resy wszystkie załatwił pomyśl
nie, a jakiś jegomość zwracał się, 
do niego o sprzedaż ogiera, pro
ponując szczególnie wysoką su
mę. Nie przeszło Walentemu na
wet przez myśl sprzedawać, ale 
sam fakt proponowanej trans
akcji za „takie“ pieniądze, napeł
niał go szczególną radością. Śmiał 
się i pogwizdywał do siebie we-

EUGENIUSZ PAUKSZTA ZEMSTA
solo. Droga opustoszała już o tej 
porze., Tym większym zdziwie
niem musiał napawać widok sa
motnego wędrowca, brnącego po
woli W kierunku na Korwie. Wa
lenty ciekawie spojrzał na długi 
kożuch i barankową ezapkę prze
chodnia. Przyszło m u- na myśl, 
czyby nie podwieść go trochę. Do 
derru miał już nie całe dwa kilo
metry, nie zmęczyłby więc konia 
zbytnio. (Na tym punkcie — był 
bow.em przesadny).

Dziad skręcił jednak w tej 
chwili na lewo. Wąska droga 
więdła do młynu w Paciułisz- 
kach, czerniejącego na skłonie 
horyzontu.

Walenty podpędził konia, by 
śpiesznjej dostać się 'o domu, rad 
był, że niepotrzebnie nie zapro
ponował jazdy tamtemu. Po chwi
li zapomniał już zupełnie o na
potkanym wędrowcu.

ź  okien domu padały na śnieg 
podwórza duże smugi światła, 
widoczne uż z dala, od ostatnie
go zakrętu dregi, Ze zgrzytem o- 
tarły się sanie r bramę. Walenty 
przywiązał lejce u płotu, sam zaś 
skierował się do comu, by zabrać 
klucz od stajni.

Na próg wyszła mu na spotka
nie żona. Światło szeroko przez 
otwarte drzwi padające na sień, 
zezwoliło mu ujrzeć jej twarz. 
Przeraził się. Patrzyły nań urnę-

. I
czone oczy, podkrążone otokam’. 
nabrzmiałymi od płaczu. Policzk’ 
zapadły i zmizemiały przez jeden 
ten dzień, a w oświetleniu lampy 
naftowej, robiły, kładącymi się 
r.s twarzy cieniami, jeszcze bar
dziej niesamowite wrażenie.. Chu
stę z głowy miała kobieta odrzu
coną na kark, zwolnione zaś z 
tej uwięzi włosy rozpierzchły się 
w nieładzie.

Nim zdążył przemówić, wcią
gnęła go gwałtownie do izby.

—  Józik chory, boję się, by 
nam nie zmarł — powiedziała 
szybko, jakby w strachu, by 
wzruszenie nie zatrzymało jej 
tych słów w gardle. I  zaniosła się 
płaczem.

Nie wiedział w  pierwszej chwi
li co ma robić.

— Konie na dworze — przy
pomniało mu się.

Ale po chwili machnął ręka- 
Nic się im przecie nie stanie.

Podszedł do zawieszonej u Pu '  
łapu, typowej dla tych stron 
wiejskich, malowanej w duże 
kwiaty, kołyski, i zajrzał do środ
ka. Siedmiomiesięczne dziecko 
dyszało ciężko, łapiąc z trude«1 
powietrze półotwartymi usta««- 
Kilka kosmyków jasno-blo« 
włosków, mokrych od potu, V0'  
centkowana na przemian biały«” 
i czarnymi plamami.

Nachylił się bliżei Małe «’e 
bieskie oczy spoglądały na n ie ś 0
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W y s p a  W o l i n
i W o § i iijfr i Parli /!/ aro cfoiti/

, Ujście Odry do Bałtyku jest inne. aniżeli ujście Wisty. Wista wpada do morza bezpośrednio 
■\v Gdańsku, a tylko Nogat odłącza sie ku wschodowi i wpada do Zalewu Wiślanego. Odra nato
miast na ostatnich 40 km na południe od Szczecina ptynie już dwoma korytami, przy czym je
dno - wschodnie zwane Regalicą w rejonie Szczecina wpada do jeziora Dąbskiego. a drugie — 
właściwa Odra ptynie przez miasto Szczecin ku północy i tworzy wielkie zalewy i zatoki, które 
od póinocy zamknięte są przez d „de duże wyspy Uznam i Wolin. W ramach państwa polskie
go znajduje się tylko wschodni skrawek wyspy Uznam, natomiast Wolin posiadamy cały. Obok 
tych dwu wielkich wysp przy ujściu Odry, na terenie Za'. ,vu Szczecińskiego znajduje się duża 
ilość maleńkich wysepek, które przyczyniają się do piękności krajobrazu.

Obszar wyspy Wolin wynosi 245 km2. Jest więc ona mniejszą od Uznania, który posiada 405 
knr. Wolin jest niewątpliwie pertą całego naszego wybrzeża. Nigdzie nie spotka się tak pięknego 
i tak urozmaiconego krajobrazu, jak właśnie na Wolinie. Stąd też pochodzi sława tej wyspy.

W yspa 'W o lin  posiada ksz ta łt 
w ie lk ie g o  n ie regu la rnego  
tró jk ą ta . O d p ó łn o cy  na 

Przestrzeni przeszło 30 km . ob lew a 
"Wspę B a łtyk . Od wschodu p ły n ie  
rzeka D ziw na, p raw e  u jśc ie  O dry  do 
morza, a od po łudn ia  na tom iast zna j
dują się w ie lk ie  w ody Z a lew u  Szcze
cińskiego. N a zachodzie oddzie la 
W o lin  od Uznam ia Św ina, ś rodkow e 
Pjście O dry , W o lin  łączy  się ze sta
łym  lądęm  je d yn ie  na wschodzie i to 
^  D z iw n e j na pó łn o cy  i  w  m ieście 
W o lin ie  na p o łu d n iu . Są tam  m o
sty, k tó re  u m o ż liw ia ją  p rzebycie  ze 
stałego lą d u  na wyspę, W  W o lin ie  
°b °k  m ostu  k o m u n ik a c ji d rogow e j 
2na jdu ją  się rów n ież  m osty ko le jow e .

Patrząc na fizyczną  mapę w ysp y  
rozróżnić m ożem y zn a jd u ją cy  się w  
środku w y s o k i trzon  oraz dw a p ó ł
wyspy w ysun ię te  w  k ie ru n k u  w scho
dnim i  zachodn im  T rzon  w yspy  c ią 
gnący sie z pó łnocy ku  p o łu d n io w i 
jest d y lu w ia ln y , na tom iast p ó łw ysp y  
Piaszczyste są a luw ia lne . N a  l in i i  
M iędzyzd ro je  —  Lub in  m ożem y za
obserwować w ysoką  k raw ędź d y lu -  
W ialną, wznoszącą się do 90 m nad 
Poziom morza. W ię c e j ku  w schodo
w i od l in i i  L ub in  —  M ię dzyzd ro je  
■rnajdująsię naw e t w zn ies ien ia  docho
dzące do w yso ko śc i 114 m etrów . Za 
b a c z y ć  trzeba, że w  o k o lic y  M ię 
dzyzd ro jów  m am y n a jw yższe  w zn ie 
cen ia  na naszym  w ybrzeżu  ( g ó r a  
b o s a i i ) .

Zachodnia  część w ysp y  s tanow i 
Półwysep zbudow any z p ia skó w  i to r- 
fów. O ile  brzeg b a łty c k i je s t dość 
W yrównany, to  na tom iast brzeg od 
Crony Z a lew u  jes t w y b itn ie  n ie regu
larny. T u ta j to  w ła śn ie  g łęboko  w  
tąd w rzyna  się za to ka -je z io ro  W ie c - 
ko, W ą s k i pas w o d y  dochodzi n ie 
mal aż po same M iędzyzd ro je . Fakt 
ten w y ko rzys ta n o  d la  u ruchom ien ia  
tu ta j ko ło  Lub iew a p o rtu  zwanego 
M iędzyzd ro je -P o łudn ie . Do leżącego 
przeto  nad B a łty k ie m  k ą p ie lis k a  do
chodzą s ta tk i od s trony  p o łu d n iow e j. 
D ługość zachodniego p ó łw ysp u  w y 
nosi o ko ło  15 km , a szerokość od 4 
do 6 km. C ha ra k te rys tycznym  jes t,

że pó łw ysep  ten rozszerza się ku  za
chodow i, tw o rżąć  na końcu  dość du
żą g ło w icę  p rzy lega jącą  do rzek i 
Ś w in y , środkow ego u jśc ia  O d ry  do 
B a łtyku . N a  zachodnim  k ra ń c u  w y 
spy zn a jd u ją  się w schodnie  p rzedm ie
ścia Ś w ino u jśc ia : W arszów  i Chorze- 
lin . Za Ś w iną  je s t ju ż  w yspa Uznam  
z g łó w n ym  je j m iastem  i avan tpo r- 
tern Szcźecina —  Ś w inou jśc iem . C ie 
k a w y  k ra jo b ra z  przedstaw ia  p o łu 
dn iow e w ybrzeże pó łw yspu  w  re jo n ie  
osied la  P rzy to r. Tu to zn a jd u ją  się 
liczne  m a leń k ie  w yse p k i pocię te  
przesm ykam i i kana łam i. W oda tu 
ta j spoko jna  u m o ż liw ia  up ra w ia n ie  
w sze lk iego  rodza ju  spo rtów  w odnych .

Półw ysep w schodni je s t k ró tszy, 
a le o k o n s tru k c ji podobnej do zacho
dniego. W  o ko licach  K ołczew a k o ń 
czy się ju ż  trzon  w yspy i rozpoczyna 
p iaszczysta  kosa, b iegnąca w  k ie ru n 
k u  w schodn im , a ob lana z je d n e j 
s tron y  B a łtyk ie m , a z d ru g ie j od po 

łu d n ia  sze rok im i roz lew iska m i D ziw -

i  w r n m

ne j tzw . Zalew em  K am ieńsk im , i  je 
z io rem  W rzosow sk im , Pó łw ysep jest 
bardzo w ą z iu te ń k i i  spo tyka  sie. (na 
D z iw n e j z w ysu n ię tym  ze wschodu 
od  s trony sta łego lądu  jeszcze w ęż
szym  pasmem lądu, na k tó ry m  leży 
D z iw nów . U nasady p ó łw ysp u  leżą 
j e z i o r a  w a r  n o w s k o  - k o ł -  
c z e w s k l e ,  z k tó ry c h  na jw iększe  
je s t je z io ro  K o p r tw o , łączące się w ą 
sk im  przesm ykiem  z Za lew em  K a 
m ieńsk im , „

*

Na jc iekaw szy  je s t środek w yspy, 
d y lu w ia ln y  trzon  o w yso k ich  

za les ionych  w zn iesien iach. Pię
kn o  tego re jon u  sp raw iło , że tu  w ła 
śnie postanow iono  u tw o rzyć  W o l i ń 
s k i  P a t k  N a r o d o w y .  Jak w ia 
domo na te ren ie  k ra ju  n ie w ie le  jes t 
ta k ich  m ie jsc, k tó re  k w a lif ik u ją  się na 
ten cel. Park na rodow y m usi m ieć ce
chy specja lne i w y ją tk o w e . Posiada ja  
w ła śn ie  cen trum  w ysp y  W o lin . P rzy
roda  te j części w yspy  zachow ała  się

B a ł ty k  p rzy  wysp ie  W o l in

do naszych czasów p ra w ie  że w  n ie 
zm ien ionym  p iękn ie . O bserw ow ać 
tu ta j możemy, to  w szystko , czego ’w 
ta k im  zespo leniu  nie sp o tykam y n i
gdzie in d z ie j na naszym  wybrzeżu. 
Bezpośrednio nad brzegiem  B a łtyku  
w id z im y  w ysok ie  gó ry , a z n ich  o l
b rzym i obszar m orza (w pogodne dni 
z w ysoczyzny w  o k o lic y  M iędzyzd ro 
jó w  w idać św ia tła  la ta m i m o rsk ie j 2 
d u ń sk ie j w ysp y  B ornho lm  oddalone j 
od naszego w ybrzeża o 120 km ). Gó
ry  są zalesione, a w  lasach bogactw o 
w sze lk iego  rodza ju  roś linnośc i i zw ie 
rzyny. R oślinność jest n ie b yw a le  
rozm aita. W ys o k ie  m oreny p o k ry 

j e  są w sp a n ia ły m i bukam i, często 
m ieszanym i z dębem i sosną. N a w y 
dm ach i  p iaskach  rośn ie  sosna. Na 

- n ie w ie lk im  stosunkow o obszarze Pai> 
k u  N arodow ego m am y przeróżne ro 
dza je  roś linnośc i od w yd m o w e j, po 
przez bag ienną aż do w odne j. W  
o lb rzym ich  lasach spo tykać  m ożem y 
d r z e w a - . p o m n i k  i, o lb rzym ie  o- 
kazy  dębu, sosny, b uku  i topó li. W y 
sokie  drzewa op la ta  y r ic io k rze w  p o 
m orsk i.

N ie b yw a łe  je s t rów n ież  bogactw o 
p ta c tw a  i to  n ie  ty lk o  w odnego. Z 
rzadz ie j spo tykanych  , ga tunków  w y 
m ie n ić  należy żu raw ie , czaple i k o r 
m orany. W  w yso k ich  górach lu b iń 
sk ich  na p o łu d n ie  od M ię dzyzd ro jów  
spotkać m ożna o r ł a  m o r s k i e g o .  
Podobno p rzyb yw a  on na te te re n y  z 
N o rw e g ii. Jest to  je d yn e  m ie jsce  na 
naszym  w ybrzeżu , gdzie p rzebyw a ją  
o r ły  m orsk ie . Są też one pod spe
c ja ln ą  ochroną.

Prot. dr. W crdziczko, znany p rz y 
ro d n ik  po lsk i.- w ym ie n ia  w  pracach 
sw ych  szereg ro ś lin , ja k ie , .spotkać 
m ożna na w ydm ach, w  lasach i ,ną 
jez io rach  te j w y s p y  w ła śn ie  w  re jo  
n ie  Par-ku N arodow ego. W  lasach 
zn a jd u je  się w y ją tk o w a  osob liw ość; - 
czarna b o ró w ka  o b ia łych  jagodach. 
R ozw ija  się tu ta j dobrze także zim o- 
z ió ł p ó łn o cn y  oraz ska ln ica  pó łnoc
na. N a słonecznych s tokach w zgórz 
spo tkać można ostn icę w łosow a tą ,, 
dzw onek bonońsk i i  dzw onek sybe
ry js k i.  Z g a tun kó w  ro ś lin  w ię ce j po 
łu d n io w y c h  ro z w ija ją  się tu ta j p r z e 
r ó ż n e  g a t u n k i  s t o r c z y k ó w .  
W  lasach spotkać m ożem y chron ione  
ustaw ow o paproc ie  np. d ługosz k ró 
le w s k i oraz p ió ro p u szn ik  strusi.

Również c iekaw e  ro ś lin y  rosną na 
to rfo w iska ch : bazyna', s it d a rn io w y , 
w rzos ien iec  bag ienny, w oskow n ica  —  
oto  w ażn ie jsze  ga tun k i. N a  łąkach  
jest goryczka  w ą sko lis tn a  i rosiczka. 
W reszc ie  na w yd m ach  spo tkam y zna
n y  i z in n ych  te renów  naszego w y 
brzeża m ik o ła je k  oraz aster so lny, 
m ieczn ik  n a d m o rsk i i  inne.

To bogactw o  p rz y ro d y  po łączone 
jest z bogactw em  i w y ją tk o w y m  u ro 
k ie m -w y s tę p u ją c y c h  tu ta j fo rm . Bez
pośredn io  p rzy  w yso k ich  w zn ies ie 
n iach i w  pob liżu  brzegu m orsk iego  
znaleźć m ożem y je z io ra  (np. j ,e z I o- 
r o  J a r o m i n ,  p rzy  drodze z M ię 
d zyzd ro jów  do W is e łk i,  k tó re  od 
brzegu m orsk iego  oddalone je s t za
le d w ie  o 250 m pom im o, że zna jdu je  
się na znacznej w ysokośc i ponad po 

ziom  morzą), a na tych  m a leń k ich  
je z io rkach  jeszcze są w yspy . W  la 
sach w  liczn ych  k ie ru n ka ch  p ro w a 
dzą ś c ie ż k i i znakow ane sz lak i tu ry 
styczne, u ła tw ia ją c e  o rie n ta c ję  w  te 
ren ie  W  p o łu d n io w e j części w yspy 
n a tra fiam y w  górach lu b iń s k ic h  na 
ośrodk i górn icze; w ydobyw ano  tu ta j 
kredę d la  p o b lis k ie j cem entow n i.

N a w ysp ie  zna jd u ją  się rów n ież 
liczne  bazy ryback ie . Ludzie ży ją  tu 
ta j z rybo łów stw a , h o d o w li b yd ła  i  
z tu ry s ty k i. Każda w ieś, każde os ie 
d le  je s t rów nocześn ie  ką p ie lis k ie m  i 
w czasow isk iem . N a w ysp ie  W o lin  
je s t na jw iększe  z całego po lsk iego  
w ybrzeża  zagęszczenie ośrodków  
w cza so w iskow o-kąp ie liskow ych . Jest 
to n a tu ra ln ie  w y n ik ie m  w y ją tk o w e g o  
p iękna  tego re jonu .

W ysp a  posiada dogodne w a ru n k i 
ko m u n ika cy jn e . Do każde j m ie jsco 
w ośc i dotrzeć tu ta j można ko le ją , 
autobusem  lub  sta tk iem . W ażn ie jsze  
ośrodk i posiada ją  po k i lk a  w sze lk ie 
go rod za ju  połączeń. N a jw ażn ie jszą  
jest lin ia  k o le jo w a , p rzec ina jąca  w y-
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spę z po łu d n iow e g o  w schodu ku  za
chodow i. Ł ą czy  ona ca ły  k ra j ze 
w schodn im  k rańcem  w yspy : O drą- 
Portem. L in ia  k o le jo w a  przechodzą
ca przez W o lin  ma znaczenie m iędzy
narodow e. Za pośredn ic tw em  bow iem  
p rom u m orsk iego , dochodzącego do 
s ta c ji ko le jow io -p rom ow e j w  O drze- 
Porcie pod Ś w inou jśc iem , udać się 
można rów n ież  do S zw ecji, N o rw e g ii 
czy  też D an ii. N a jw a żn ie jsze  przeto 
k ą p ie lis k o  w ysp y  W o lin  —  M ię d zy 
zd ro je  —  po łączone jest n ie  ty lk o  
z k ra jem , ale rów n ież  z państw am i 
ś rod ko w e j E u ropy  oraz S kandynaw ii.

N a  W o lin ie  je s t rów n ież  doskona
ła sieć dróg, p row adzących  w e w szy 
s tk ich  k ie runkach . Szczególnie p ięk* ? 
nę są o d c in k i szos (ze w zg lędu  ną 
u ro k  otaczającego je  k ra job ra zu ) z 
M ię d z y z d ro jó w  do D z iw n e j (w spania
łe  lasy) oraz z M ię dzyzd ro jó w  do 
W o lin a  (p iękne w id o k i na Z a lew  
Szczeciński).

W yspa W o lin  to na jp ię kn ie jsza  
część naszego k ra ju , to  re jon , k tó ry  
każdy p o w in ie n  poznać.

WALENTEGO
3akby przez mgłę, zbolałe i nie- 
°becne. Pulchna, tłuściutka nóżka 
Wydobyła się spod okrywającej 
^ścieli. Walenty ostrożnie dot- 
mął jej palcem. Spocona była. 
"°t ten na powietrzu stygł nie
przyjemnie. Przyszło mu na myśl 
2e dziecko może się zaziębić. P o 
soli, ostrożnie wsunął znów nóż- 

pod małą pierzynę.
Józek nie krzyczał, leżał spo

d n ie , a tylko gorączkowy od- 
dech i nienaturalny kolor twarzy 
°raz ten pot mówiły o toczącej 

Walce organizmu z chorobą.
W izbie panowała cisza. Żona 

zaprzestała szlochu i stojąc z 
°°ku, zatroskana, badawczo spo
glądała raz po raz to na męża,
to ha dziecko. Co mogła, to już
2robiła. Teraz była bezsilna.

ta le n ty  zwolna wyprostował 
stó-. Machinalnie zdjął czapkę z 
Stówy, kładąc ją na stole za sobą. 
" rWi miał ściągnięte, nozdrza 
argały niezwyczajnie.

Zwrócił się szeptem prawie do 
Zony

~~ No i co z nim?
Opowiadała, jak to już wczoraj 

tóały grymasi^ nje chciał piersi i 
^Pocony zrzucał z siebie wierzga
jącymi nóżkami okrycie. Myślała, 

kaprysi, tym bardziej, że w no- 
spał spokojnie. Rano possał 

rocbe, ale zajęta wyjazdem mę- 
^  Bie zwróciła na nic uwagi. Do- 
&lero potem...

— Józek taki zrobił się rozpalo
ny jak ogień. Nic nie jadł i tylko 
dyszał, jeszcze bardziej niż teraz. 
I  taki był jak nieprzytomny... 
Dałam mu wywaru lipowego, a 
potem tych ziół, co to je kiedyś 
Agnieszka przyniosła na wszyst
kie dziecięce choroby.

Przerwał jej.
— A teraz jak, lepiej?
— Spał trochę po tych ziołach, 

ale teraz, ot, leży tylko i patrzy, 
świata nie widząc.

— Daj mu jeszcze tych ziół, 
niech popije, Do rana nic nie zro- 
bim, wtedy będziemy szukać po
mocy. Po nocy dziś tu nic nie 
poradzi... Ja idę do koni.

Spojrzała na niego ostro, dziko 
jakoś i wybuchnęła.

— Tobie tylko konie i konie
głowie, bodaj je czarci wzięli.

Cierpiałam tyle czasu, ale teraz 
mam tego dość. Ani żona, ani 
dziecko jedyne mu w głowie. O- 
pętany tymi kańskimi zadami--

Urwała, bo mały zakrzyczał w 
tej chwili, głosem jednak przyci
szonym, pełnym zmęczenia, jak u 
starego człowieka. Przypadła ku 
niemu.

Walenty nie uniósł się gnie
wem. Dziwnie pokornie wysłu
chał słów żony. Aż sam się sobie 
dziwował. Nie znosił dotąd sprze
ciwów swej woli. Musiało być 
dobrze tak, jak on robił.

Oglądnął się za czapką, powoli

wziął ją ze stołu i nałożył na gło
wę. Jakby się jednak czegoś na
myślił, nie skierował się ku 
drzwiom, ale ciężko przysiadł na 
obok stojącej ławie. Patrzył na 
matkę z dzieckiem, a jakieś obce, 
nieznane dotąd myśli kłębiły mu 
się po głowie.

Prawda to, że za końmi swymi 
świata nie widział. Żonę trakto
wał jak jakiś sprzęt, nieodzowny 
w domu, którego trzeba szano
wać. Szanować tak, ale to i 

v wszystko. G:dy im przed z górą 
pół rokiem przyszło na świat 
dziecko, ani się zdziwił, ani ucie
szył. Ot przyjął po prostu do 
wiadomości ten fakt. Nie wie, czy 
przez cały czas wziął dziecko cho
ciaż dwa razy na ręce, a,trzykroć 
tyle czy spojrzał na nie. Nie za
troskał się nigdy, jak się mu Jó
zek rozwija, nie zapytał, czy jego 
kobiecie jest dobrze. Żyli przecie 
jak na odludziu. A ona szczegól
nie. Ani ust do kogo nie miała 
otworzyć. Dopiero jak to dziecko 
przyszło na świat...

I  ot, teraz dopiero, widząc jej 
przerażenie i chorobę małego, 
przyszjy mu te myśli do głowy. 
Wierna żona, tak uległa i ten je
dyny syn. Nie, nie był taki w sto
sunku do nich, jak być powinien. 
Ale to te konie wszystkiemu win
ne, jakżeby bez nich żyć potrafił.

Przypomniała mu się w tej 
chwili klacz ze źrebcem, zosta
wione na dworze.

— Trzeba wyjść do nich — po
stanowił.

Spojrzał w stronę kołyski. Ko
bieta pochylona, coś tam szeptała 
do syna, Na palcach starał się

zbliżyć do drzwi. Ciężkie buty 
zaskrzypiały jednak i żona od
wróciła się od dziecka. Spojrzała 
z jakąś nienawiścią na męża.

—r  Idź, idź prędzej do swoich 
przeklętych koni — rzuciła za 
nim, a słowa jej doszły go jak ja
dowity syk. W tulił głowę w ra- 

, miona.
Odetchnął, gdy znalazł się za 

drzwiami. Z dworu powiało chło
dem. Noc była chmurna, jak zwy
kle przy odwilży. Chwilę stał, 
głęboko wciągając powietrze.

Kasztanka zarżała raptem do
nośnie, przeraźliwie, W mroku 
zobaczył o kilka metrów cień 
przy płocie. Tknęło go jakieś 
przeczucie. Podskoczył ku sa
niom. Klacz na jego widok zarża
ła powtórnie, skręcając łeb w kie
runku drogi. Walenty niespokoj
nie rozglądał się w okół za źreb
cem. Nigdzie go na podwórzu w i
dać nie było.

t -  Może wyszedł na drogę — 
przemknęło mu przez myśl.

Klacz znów zarżała. I  oto od 
strony drogi ku Mardence odpo
wiedziało jej tak znajome mu 
rżenie źrebaka.

Wybiegi za bramę' wytężając 
wzrok w stronę mardenckiego 
gościńca Nic nie zobaczył, ale do 
uszu wyraźnie doniósł się przy
śpieszony tupot kopyt. Klacz 
gwałtownie szarpała się przy pło
cie.

Raptem zrozumiał.
— O psiekrwie! To te koty 

przyniosły nieszczęście — wspom
niał na sen żony. Dopadł płotu, 
wyrwał zeń siłą jeden z twar

dych, mocnych kołów, rzucił na 
sanię, odczepił lejce, sam wsko
czył w  biegu. Jak szaleni pognali 
w kierunku, skąd doszło go przed
tem rżenie źrebaka i tupot kopyt.

Koń gnał jak szalony. Wszyst
ko po drodze —  drzewa, płoty, 
tafla zaśnieżona jeziora — migało 
jak w obłąkanej wizji.

Walenty znów był dawnym so
bą. Nie pamiętał nic o żonie, o 
chorym dziecku, o swych nie
dawnych rozmyślaniach. Pamię
tał tylko, że ukradziono mu ko
nia, największy skarb jego i 
szczęście, jedyną pociechę i ra
dość. Rozpalał się w nim dziki 
płomień zemsty.

— Dopaść go tylko, dopaść — 
szeptał przez zaciśnięte zęby. Rę
ką pomacał, czy kij mu się nie. 
zsunął z sań. Nie, był na swoim 
miejscu. Dłoń drapieżnie zacisnę
ła się przez moment w okórtw ar- 
dego drzewa. Przez ciało prze
biegł dreszcz rozkoszy przewidy
wanej zemsty.

W pewnym momencie skręcił z 
drogi prosto na pole. Skoczyli 
przez rów. Zamarznięty, pokryty 
zlodowaciałą skorupą śnieg, z 
chrzęstem łamał się i rozpryski
wał pod impetem szalonym ude
rzającymi kopytami końskimi. 
Nieco dalej gościniec skręcał o- 
stro na prawo. Walenty przecinał 
drogę po przekątnej, na przełaj. 
Nic jeszcze przed sobą nie w i
dział, słyszeć w tupocie własnego 
konia też nie mógł. Wyczuwał in
stynktem tylko, że zbliża się już 
do złodzieja ,

(Ciąg dalszy nastąpi)

\
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-  Ziem ia, ¿Cubuska -

S im zn ic q  Z iem  Polskich
W  leśnym  gąszczu roz leg łych  bo

rów  n ie m ieck ich  s ta li przed la t ty s ią 
cem d w a j z b ro jn ie  odzian i ludzie. 
Jednym , z n ich  b y ł m arg rab ia  b ra n 
denbursk i Geron, pan życ ia  i śm ie rc i 
ty s ię cy  is tn ie ń  lu d zk ich  i zac ie k ły  
w ró g  S łow iańszczyzny, d rug im  —  w y 
gnany z k ra ju  za w ich rzyc ie lską  ro 
bo tę  g ra f W ichm an , tu ła ją c y  się od 
szeregu dni i  m ies ięcy po w s iach  i 
osadach n iem ieck ich , osobistość spo
k re w n io n a  z rodem cesarskim . Roz
m a w ia li, ja k  dwóch dob rych  p rz y ja 
c ió ł —  pom im o iż  p ie rw szy  b y ł przed
s taw ic ie lem  w szechw ładne j po tęg i 
germ ańskiego  cesarstwa, d ru g i ska
zanym  na b a p ic ję  i  śc iganym  przez 
p raw o  zbrodniarzem . D ysku s ja  toczy
ła  się doko ła  spraw , zw iązanych  z is t 
n ien iem  m łodego, rozw ija ją ceg o  się 
P aństw a Polsk iego , k tó re  ros ło  w  po 
tęgę i  znaczenie.

LU B U S K IM  S ZLA K IE M

I u le g ł W ich m a n  nam ow om  pod
stępnego Gerona, s ta jąc  na czele 
zw e rbow anych  przez s ieb ie  s ło w ia ń 
sk ich  W e le tó w  i p row adząc zb ro jn e  
zastępy na cichą, uśpioną k ra n ię  M ie 
szka I, ks ięc ia  Polan. W  dorzeczu 
W a r ty  i N o te c i rozgorza ła  jedna z 
n a jk rw a w s z y c h  w o je n  dziesią tego 
s tu lec ia  —  w o jn a , w  k tó re j M ieszko  I  
w id z ia ł zgubę i  upadek sw ych  w p ły 
w ó w  na z iem iach  N adodrza. Pom im o 
w ytężen ia  w szys tk ich  s ił, zakońcky ła  
się ona k lęską  P olaków . M a rg rab ia  
G eron, k tó ry  o fic ja ln ie  s ta ł na ubo
czu p row adzonych  przez swego w yrę - 
czyc ie la  w a lk  —  w y s tą p ił ja k o  pośre- 
dn ik -roz jem ca , zysku ją c  w  w y n ik u  
p e rfid n y c h  zab iegów  d yp lom a tycz
nych  u jśc ie  O d ry  w raz ze Szczeci- 
nem.

P ierwsza w o in a , rozpóczęta przez 
m arg rab iego  G erona p rzy  pom ocy 
W ichm ana  i W e le tó w  —  toczy ła  się 
g łó w n ie  na te renach  Z iem i L ubusk ie j. 
Książę p o ls k i zm uszony zosta ł do 
sk ładan ia  h o łdu  i dan iny  cesarzow i 
n iem ieck iem u , ale je d y n ie  z k ra ju  
L ic ik a w ik ó w , t j.  te renu  m iędzy  O drą, 
W a rtą  i N o te c ią  —  w  m ie jscu , gdzie 
dziś le ży  G orzów  i  Santok. H o łd  ten 
b y ł p ie rw szym  bodajże aktem, s łabo
ści s ło w ia ń s k ie j w obec b u tne j po tęg i 
N iem iec.

W  ślad za p ie rw szą  w o jn ą  p rzysz ła  
d ru g a ,'k tó rą  W e le c i p ra g n ę li pom ścić 
u tra tę  Szczecina —  rozp raw a , za ko ń 
czona k lę ską  W e le tó w  i śm ie rc ią  ich  
w odza  W ichm ana . Przez d łuższy okres 
czasu p rz e w a la ły  się niszczące dz ia 
ła n ia  w o je n n e  po k ra ju  lubuszan, 
c iągnąć za sobą poża ry  i  zgliszcza, 
b iedę i se tk i n ie w in n y c h  o fia r.

N iezrażen i je d n a k  tą k lęską  —  po 
p e w nym  czasie W e le c i u d e rz y li znów  
na Polskę od s tro n y  Lubusza, z za
m ia rem  g łębok iego  okrążen ia  ca łe j 
Z ie m i L u b usk ie j i  odc ięc ia  w  ten  spo
sób g łów nych  sz laków  w o d nych  z za
chodu na wschód, będących p ó źn ie j 
d rogą m ilita ry s ty c z n e j ekspans ji n ie 
m ie c k ie j na k ra je  S łow ian . O d M ię 
dzyrzecza'» aż po Lubusz i C ydynę  
ro z c ią g a ły ' się w o jska  m argrab iego  
H odona, następcy G erona b randen
bursk iego . W a lk i pod jazdow e, do ja - '  
k ic h  zm uszał M ieszko  I  sw ych  n ie 
p rz y ja c ió ł —  s ta ły  się zgubą i  osta
teczną po rażką  na jeźdźców . W y p ie 
ra n i z leśnych  stanow isk , zm uszani 
b y l i  toczyć b o je  w  o tw a rty m  po lu , 
g rzęź li w  ro z le g łych  m oczarach i  b ło 
tach  nadrzecznych, by  w  ko ń cu  w y c o 
fać swe n ie d b b itk i za O drę i  Lubusz.

W e ló c i n ie  m ie li szczęścia.. Po t r z y 
k ro tn e j napaści na pobra tym cze  p le 
m iona  le ch ick ie , p o pchn ięc i do tego 
p o lity k ą  G eronów  i W ich m a n ó w  —  
u c ic h li, b y  z czasem w  m orzu  ger
m ańsk im  zam ierać w ra z  z in n y m i 
szczepami S łow ian  n ad łabsk ich  i nad
b a łty c k ic h . M ie jsce  ich  za ję ło  K rzy - 
żactw o, k tó re  z m ieczem  w  jedne j 
d ło n i i  z krzyżem  w  d ru g ie j w y ru 
szyło na podbó j w schodu.

M A Ł O  Z N A N E  DZIEJE

Z am ie rzch ła  przeszłość naszego 
pańs tw a  u k o le b k i jego  is tn ie n ia  —  
zasnute je s t m głą  legenda rnych  i  ba
jecznych  zdarzeń. Znam y wsz-yscy 
dobrze dz ie je  ks ięc ia  Popie la, m iło - 
ś c iw ie |j.a  zb rodn iczo  panującego nad 
G op łem  i  z jedzonego przez m ys ie  za
stępy, w ie m y  o c ich ym  P iaście -ko łó - 
d z ie ju  i  je g d  z łe j żonie Rzepisze. D o 
m niem ana p raw da  sta je  się w  św ie tle  
fa n ta z ji i  u ro je n ia  m item  po tęg i i 
znaczenia - P o lsk i w  okres ie  jeszcze 
przedm ieszkow ym . Z nam y ju ż  nieco 
późn ie jsze czasy, k ie d y  to m azow iec
k i  ks iążę K on rad  n ieopatrzn ie  ugo
ś c ił K rzyża kó w  w  sw ym  k ra ju  na 
sw o ją  zgubę.

A le  m a ło  ko m u  w iadom ym  jest, że 
p ie rw sze  ro z g ry w k i ksz ta łtu jącego  się 
dop ie ro  państw a po lsk iego  z zachod
n im i sąsiadam i to c z y ły  się na Z iem i 
Lu b usk ie j, w  h is to ryczn ych  m ie jscach  
dzis ie jszego Santoku, G orzow a, M ię 
dzyrzecza i  Lubusza, że z iem ie te b y 
ły  w id o w n ią  trz y k ro tn y c h , k rw a w y c h  
w o je n  M ieszka  I  z gra fem  W ich m a - 
Hem i W e le ta m i oraz m arg rab ią  H o- 
donem, k tó rz y  u s iło w a li to ro w a ć  d ro 
gę n a p o ro w i n iem czyzny, n a ,k ra je  s ło 
w iańsk ie . I  d la tego  w e w szys tk ich  
naszych b ib lio te ka ch  pow inna  znaleźć

się p iękna  i w a rtośc iow a  ta k  pod 
w zględem  g ra ficznym , ja k  i  treśc io 
w ym  pow ieść Bunscha pt. „D z ik o w y  
S karb ", m a lu jąca  zam ierzch ły  okres 
w a lk  P iastów  o b y t i  is tn ie n ie  swego 
państw a. Pam iętać p rzy  tym  należy, 
że p ierw sze n b ta tk i h is to ryczne  o 
Polsce d a tu ją  się jeszcze z okresu 
poprzedza jącego chrzest Po lsk i. M a ło  
dziś znany ten okres je s t ze wszech 
m ia r poucza jący, daje nam bow iem  
n ie  ty lk o  w ażny p rzyczynek  do dzie
jó w  naszego państw a, a w  szczegól
ności Z iem i Lubusk ie j, a le naśw ie tla  
rów n ież  m etody dz ia łan ia  p o lity k i 
n ie m ie ck ie j ju ż  przed tys iącem  la t 
i  psycho log ię  narodów  s łow iańsk ich , 
k tó re  w  sw ej k ró tkow zrocznośc i p o li
tyczne j, m a jące j swe źród ło - w  bez
pośredn ie j szczerości i  p rostoc ie  S ło
w ia n  —  p ozw a la li, aby k toś  trzec i 
rzuca ł m iędzy n ich  zarzew ie  sporów  
i  potem  ze sporów  tych  ko rzys ta ł.

Bunsch n ie  je s t zresztą p ie rw szym , 
k tó ry  porusza tem a tykę  odw iecznych  
sporów  i w o je n  po lsko -w e le ck ich  na 
te ren ie  Z iem i Lubusk ie j. O kres ten 
—  w a lk i M ieszka  I  z W ichm anąm  o- 
raz p rzeb ieg łą  p o lity k ę  G erona od
tw a rza ł ju ż  s ta ry  K raszew sk i w  za
pom n iane j dziś pow ieśc i pt. „Lubo 
n ie ".

Tem at Z iem  Zachodn ich  i  p o lity k i 
p o ls k ie j C hrobrego —  om aw ia ró w 

zak łada jąc  o 8 k ilo m e tró w  od p o l
skiego S antoku tw ie rdz^  Landsberg 
—  dzis ie jszy G orzów  nad W a rtą , z 
k tó rego  . u c z y n ili p u n k t w yp a d o w y  
swej ekspans ji na wschód.

O dtąd przez d z ie s ią tk i la t Santok 
i ca ła Z iem ia  "Lubuska przechodziła  
k rw a w e  dzie je  p o lsko -,n iem ieck ich  
w o jen , by  w  rezu ltac ie  upaść pod na- 
porem  najeźdźców . U tra ta  Z iem i Lu 
bu sk ie j b y ła  d la  P o lsk i tym , czym  
uderzen ie  k u li w  kręgosłup . K lin , 
w b ity  w  Z iem ię  Lubuską zw ęża jący 
się ku  w schodow i, —  k tó rz y  u m o ż li
w i ł  N iem com  opanow an ie  Pombrza 
Szczecińskiego i Ś ląska  —  nazw a li 
N iem cy „N e u m a rk ie m " c z y li N ow ą 
M arch ią , św iadom i jego  znaczenia 
strateg icznego. Landsberg zw a li du 
m nie  „bastionem  n iem czyzny na 
w schodzie ” , a .Santok „n iem iecką  
T ro ją "  —  sym bo lone  zw yc ięs tw a  ge r
m ańskiego  nad św ia tem  s łow iańsk im .

J A K A  B Y Ł A  R O LA  O W EG O  K L IN A  
N IE M IE C K IE G O  W  T Y M ŻE  

OKRESIE?

Pam iętać m usim y, że b y ł to  okres 
150-le tn ie j n ie w o li Pomorza G dań
skiego, zagarn ię tego przez K rzyża 
kó w  za W ła d y s ła w a  Ł o k ie tk a , a od
zyskanego dop iero  po w o jn ie  13-let- 
n ie j. O tóż K rzyża cy  b y li  w  dobie

Prezes Zw. Po laków  w  Niemczech Jakub P rzyby lsk i  wręcza odznakę
25-lecia W o je w o d z ie  Poznański emu Ste lanow i Brzezińskiemu

nież W ła d . G rabsk i w  sw e j „Sadze 
o J a r lu  B ron iszu", w ysn u te j z badań 
ź ród łow ych .

S T R A Ż N IC A  I  K LU C Z
P A Ń S T W A  POLSKIEGO

K ro n ik a rz  G allus, o p isu ją cy  w , swej 
k ro n ice  dz ie je  nasze od X  w ie k u  po
cząwszy —  nazyw a Z iem ię  Lubuską 
k luczem  i s trażn icą  państw a p o lsk ie 
go. W y s ta rc z y  spojrzeć na mapę, a- 
b y  p rzekonać się o c a łk o w ite j słusz
ności tego tw ie rdzen ia .

Z iem ia  Lubuska, leżąca w  dorzeczu 
W a r ty  i  N o te c i —  posiada ważne, 
w ęz łow e  znaczenie strateg iczne  i k o 
m un ika cy jn e . Od n iepam ię tnych  cza
sów z p o łu d n ia  na pó łnoc, ku  m orzu 
—  ■ w io d ła  tędy rzym ska droga han
d low a/ prow adząca  przez dogodny 
b ród  u zb iegu N o te c i z W a rtą , gdzie 
w zn o s ił się s ta ro ż y tn y  s ło w ia ń s k i 
g ród  Saątok. Z zachodu na wschód, 
w zd łu ż  obydw u  rzek lu b u sk ich  —  c ią 
g ną ł się odw ieczny szlak w o je n n ych  
w y p ra w  n ie m ieck ich  na Polskę. W y 
ją tk o w e  znaczenie Z iem i Lubusk ie j 
do ce n ia li w ła d cy  po lscy ju ż  od n a j
daw n ie jszych  czasów. B o les ław  
C h ro b ry  —  celem  zabezpieczenia n a j
ba rd z ie j czu łych  m ie jsc  zachodnich 
rub ie ży  k ra ju  —  osadz ił w  Lubuszu, 
na le w y m  brzegu O d ry  swego p rzy 
rodn iego  bra ta , b y  s trzeg ł w ró t W ie l
ko p o lsk i. Rów nież H e n ry k  B roda ty  
k tó ry  w  okres ie  d z ie ln ico w ym  złą 
c z y ł pod sw ym  panow an iem  Śląsk 
K ra k ó w  i  W ie lk o p o ls k ą  —  pow ierzy 
swem u starszem u syn o w i K onradov 
pieczę nad tym  k lu czo w ym  p u n k te ł 
ziem  po lsk ich , osadzając go w  I u  
buszu. *)

W  ^ ó e k u  X I I I ,  po trag iczn e j śnaiei • 
c i P rzem ysław a II, k tó ry  zg in ą ł z rąk  
b ra n denbu rsk ich  A ska ń czykó w  —■ na
s tą p iło  zachw ian ie  się p o ls k ie j m y 
ś li p o lity c z n e j, opa rte j na dążności 
do u trz y m a n ia , ca łego brzegu O dry . 
W  drodze ta rgów  m iędzyna rodow ych , 
za sprawą W a c ła w a  II, k fó la  czeskie
go i  n ie s ła w n e j pam ięc i Bo les ław a 
R oga tk i Ś ląsk iego —  p rzehand low ano 
rękę c ó rk i P rzem ysław a i -  m a ło le t
n ie j K o n s ta n c ji —  jednem u z b ra n 
denbursk ich  A ska ń czykó w , k tó ry  w  
posagu o trz y m a ł część Z iem i Lubu
sk ie j.

I  wówczas to N ie m cy  po raz p ie rw 
szy s ta n ę li na p ra w y m  brzegu O d ry ,

ja g ie llo ń s k ie j rów n ież  posiadaczam i 
Z iem i L ubusk ie j, k tó rą  uzyska li od 
A s ka ń czykó w  b randenbursk ich  w  za
staw  za pożyczone im  kw o ty . D ą ży li 
o n i do tego, aby ów  szpic neumar- 
skiego k lin a  w b ija ć  coraz g łę b ie j w 
ziem ie po lsk ie  i z łączyć go ze sw ym  
państw em  na z iem i m azursk ie j, za 
W is łą  i  osta teczn ie  odciąć Pomorze 
od Po lski.

N ie  z iś c iły  się jednak  dalekosiężne, 
im p e ria lis tyczn e  p la n y  n iem ieckie . 
O s ta tn ia  w o jn a  św ia to w a  p rz y w ró c iła  
Polsce ten sk raw ek zroszonej k rw ią
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ziem i s ło w ia ń sk ie j. Z iem ia  Lubuska 
p rzesta ła  być k lin e m , dz ie lącym  Po
m orze od Śląska, a s ta ła  się w  no 
w e j rzeczyw is tośc i p o ls k ie j n a tu ra l
nym  pom ostem , łączącym  te dw ie  
k ra in y . Jednocześnie w raca  ona do 
sw ej r o l i  łą czn ika  O d ry  i W is ły ; lecz 
n ieco w  zm ien ione j fo rm ie : n ie  jes t 
to  ju ż  szlak w o je n n ych  w y p ra w  n ie 
m ie ck ich  na wschód, ale gospodar
cza droga handlow a, k tó ra  n a jśc iś le j 
w iąże  s to licę  i  cen trum  k ra ju  z od
w ieczn ie  po lską  z iem ią nad O drą  i  
B a łtyk iem . R.

Polacy z Westfalii i Nadrenii
na wakacjach w  Polsce
Kolonie dla dzieci z Niemiec

Podobnie ja k  w  fo k u  u b ie g łym  zor
gan izow ano i  obecnie k o lo n ie  dla 
dzieci po lsk ich  z N iem iec. A k c ją  ko 
lo n ijn ą  przeprow adzaną przez K om i
te t O rga n iza c ji W czasów  Le tn ich  dla 
dzieci po lsk ich  z zag ran icy  pod n a j
w yższym  p ro te k to ra te m  Prezydenta R. 
P Bo lesław a B ie ru ta  —  o b ję ło  1.100 
dzieci z W e s tfa lii, N a d re n ii i Berlina. 
D ziec i p rz y b y ły  ju ż  w  dw óch transpor-

Dzia twd podczas le k c j i  śp iewu

tach  do P o lsk i i  po serdecznych p o w i
tan iach  w  Szczecinie i  Poznaniu ro z je 
ch a ły  się na w yznaczone p u n k ty , gdzie 
rozipieszczone zos ta ły  łączn ie  z d z ia t
w ą  ż k ra ju . Przew ażnie um ieszcza się 
je  p rz y  k o lo n ia ch  RTPD. T ak ie  pom ie
szczenie d z ia tw y  p o ls k ie j z zag ran icy  
i  m ie jsco w e j p o zw o li te j p ierwszej, 
na prędce w yd o sko n a len ie  się w  ję 
zyku  p o lsk im  i w zm ocn i w ięź, jaka  
łączyć w in n a  w ych o d źc tw o  ze spo łe
czeństwem  w  k ra ju . 150 spośród  tych k  
dz iec i n ie  w ró c i już  do N iem iec, gdyż 
w  czasie ich  6 -tygodn iow ego  p oby tu  
w  Polsce rodzice  ic h  za ła tw ią  w szy
s tk ie  fo rm a lnośc i zw iązane z  repa
tr ia c ją . Reszta w ró c i jeszcze na razie 
na obczyznę, n ie  ty lk o  w ypoczę ta  i 
zdrowsza fizyczn ie , ale też um ocnio
na w  sw ej po lskośc i i  w  sw ym  gorą
cym  p ra g n ie n iu  p o w ro tu  do k ra ju .

G Z O ŁO W I D Z IA Ł A C Z E  Z W IĄ Z K U  
P O L A K Ó W  W  N IE M C ZE C H

Przy transpo rtach  dz iec i na ko lo n ie  
p rz y je c h a li, rów n ież  na , 6 -tygodn io - 
w y  p oby t, dzia łacze I I I  d z ie ln ic y  (Bo
chum) Z w ią zku  P o laków  w  N ie m 
czech: prezes Jakub  P rzyb y lsk i, w i
ceprezes M ic h a ł W e so ło w sk i i  radca 
szko lny  na W e s tfa lię  i  N ad re n ię  M a
r in ą  G ra je w sk i. S,ą on i na teren ie  
Polski, gośćm i Polskiego. Z w ią zku  Za
chodniego. Po u roczys tych  i  serdecz
n ych  p rzy ję c ia ch  w  Szczecinie p rzy 
b y li w  dn iu  15 bm. do Poznania. U ro 
czyste ic h  p rz y w ita n ie  m ia ło  m ie jsce  
w  tym że dn iu  w  S ekre ta riac ie  Gene
ra ln y m  PZZ w  Poznaniu, p rz y  udzia
le : w o je w o d y  poznańskiego Stefana 
B rzezińskiego, prezesa K o m ite tu  W o 
jew ódzk iego  S tro n n ic tw a  P racy da
w nego działacza -Zw iązku P o laków  w  
N iem czech, a obecnie posła  na Sejm  
R. P. F ranciszka M ań kow sk iego , pre
zesa W ie lk o p o ls k ie g o  O kręgu  Śpie
waczego M , B a rw ick ie g o , d y re k to ra  
PUR-u L. M us ia ła  i k ie ro w n ik ó w  W y 
dz ia łu  S ekre ta ria tu  G eneralnego, Za
proszono rów n ież  p rze d s ta w ic ie li ca
łe j p rasy poznańsk ie j, z prezesem 
O kręgu  Poznańskiego Z w ią zku  Za
w odow ego  D z ie n n ika rzy  H . Ś m ig ie l
sk im  na czele.

U roczystość zaga ił sekre tarz gene
ra ln y  PZZ dr Czesław  P ilic h o w s k i w i
ta ją c  w  serdecznych s łow ach  w szyst
k ic h  obecnych, a zwłaszcza m iły c h , 
gości z zag ran icy  i zapew n ia jąc  w  
im ie n iu  w szys tk ich  P o laków  z k ra ju  
o p rz y ja ź n i i  serdecznym  stosunku do 
P o lo n ii w  N iem czech.

W  odpow iedz i prezes P rz y b y ls k i w 
m ocnych  6 łow ach za d e k la ro w a ł sta
n o w isko  Z w iązku  P o laków  w  N ie m 
czech. „N ie m c y  —  p o w ie d z ia ł prezes 
—  że Polska po trze b u je  m ło dych  i 
z d ro w ych  s ił do p ra cy  i  s ta ram y się 
o zw iększen ie  re p a tr ia c ji m im o  du
żych  trud n o śc i z ja k im i się spo tyka 
m y. D opók i je d n a k  w szyscy Po lacy z 
W e s tfa lii i  N a d re n ii n ie  w rócą  do 
k ra ju  Zarząd Z w ią zku  P o laków  w  
N iem czech  pozostan ie  na W e s tfa lii,  
aby n ie u s tę p liw ie  p row adz ić  swą p ra 
cę re p o lo n iza cy jn ą  i  re e m ig ra cy jn ą ” .
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D E K O R A C JA  /  
Z A S ŁU Ż O N Y C H  D Z IA Ł A C Z Y

Po p rzem ów ien iu  prezes P rzyby lsk i 
dokona ł w zruszającego a k tu  deko 
ra c ji ju b ile u szo w ą  odznaką rodła, 
u fundow aną  w  25-lecie is tn ie n ia  Zw. 
P o laków  w  N iem czech  „N a  znak w ia 
ry  i  w y trw a n ia "  —  6 dz ia łaczy za- 
s łużonych  do sp raw y w ychodźctw a i 
a m ia n o w ic ie : w o jew odę  Brzezińskie
go, prezesa M ańkow sk iego , prezesa 
B arw ick iego ,' dra P ilich ow sk ieg o , dyn  
M us ia ła  i  k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  Po
lo n ii Z agran iczne j PZZ m gra Ku
biaka.

W  im ie n iu  w szys tk ich  odznaczo
n ych  pod z ię kow a ł w o je w o d a  Brzeziń
ski. M ów ca  p o d k re ś lił w ie lk ą  s iłę  na
rodow ą w ychodźc tw a , k tó re  p rze trzy
m ało bez za łam ania  się ta k  ciężki 
okres g e rm a n iza cy jn y  ja k  panow anie 
H it le ra  i u d o w o dn iło  w  ten sposobi 
żo ma p raw o  do życ ia  i  do w olności.

Z k o le i głos za b ie ra li w iceprezes 
W e so ło w sk i i  radca G ra je w sk i, obra
zu jąc  na jw ażn ie jsze  zadania, k tóre  
s to ją  obecnie  p rzed Z w iązk iem  Pola
k ó w  w  N iem czech, to je s t repo lon i" 
zaęję i  ree m ig rac ję  oraz przedstaw ia
ją c  s tosunk i w  s z ko ln ic tw ie  polskim  
w  N iem czech.

DOLE I  N IED O LE W Y C H O D Ź C T W A  
PO LSKIEG O  W  N IE M C Z E C H

Z w iązek P o laków  w  N iemczech, 
za łożony w  ro k u  1923 jes t już  obec
n ie  s ilną  o rgan izac ją  skup ia jącą  ^  
sw o ich  szeregach b lis ko  100 tysięcy 
rodaków . D z ie ln ica  I I I  —  Bochum 
składa 6ię już  z 99 zorgan izow anych 
grom ad, k tó re  p row adzą p racę w  ro
żnych  dz iedzinach: o rg a n izu ją  kursy 
ję zyka  po lsk iego , te a try  am atorskie ' 
zespo ły m uzyczne i ch ó ry  śpiewacze, 
za k łada ją  b ib lio te k i i  czy te ln ie  pol
skie, p row adzą św ie tlice , o rgan izu j^ 
k u rs y  różnych  za jęć p raktycznych ' 
Is tn ie je  ju ż  regu la rne  szko ln ic tw o 
po lsk ie , k tó re  w y b itn ie  się ro z w ij3, 
Z 9 szkó ł p o lsk ich  liczba  w zros ła  ju* 
na 60, a p rocen t dzieci, k tó re źn ie  zna
ją  ję zyka  po lsk iego  zm n ie jszy ł się ® 
85 na 15. N o rm a ln ą  p racę szkoln? 
u tru d n ia  pow ażn ie  b ra k  k w a lif ik o w a ; 
nych  s ił n a u czyc ie lsk ich , trudności 
finansow a i  lo ka lo w e , przeciążen i6 
dz iec i obow iązkow ą  nauką  w  szkoło 
n ie m ie ck ie j. Praca jednak  idz ie  na
przód, a re z u lta ty  je j dowodzą, ze 
w ie lk i w y s iłe k  n a u czyc ie li i  w ycho
w a w có w  n ie  zosta ł po n ie s io ny  na 
darm o.

D ru g ie  w ażne zadanie Z w ią zku  Po
la k ó w  w  N iem czech, to  reem igracja- 
Tu rów n ież  trudnośc i są p o w a ż n i 
zw łaszcza n a tu ry  p raw ne j i  finanso
w e j, T ru d n o  uzyskać jes t potrzeba6 
zezw o len ia  na re p a tria c ję , a gdy j u* 
te przeszkody są przezw yciężone, wY'
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦$■
♦ Jedwabne k a p s l e  b r u l o n o w e  !

„ M O N I T "  \
gwarantują oryginalność butelki, \
je j zawartość i szczelnie zamykają J 
Dla w ytw órni i przemysłu farma
ceutycznego dostarczamy w  róż

nych kolorach i rozmiarach

:  „ O  R A M E L "  ^
♦ W ytw órnia  Poznań, Żydowska 29 S i

lan ia  się n a jw ażn ie jsza : b ra k  32 m8' 
rek, k tó re  s tanow ią  us ta loną  prze® 
w ładze a ng ie lsk ie  op ła tę  za niezbędh6 
dokum en ty . Suma ta je s t n iezw yk* 
w ysoka , zw łaszcza w obec ostatnim  
re fo rm y  w a lu to w e j, w e d łu g  k tó re j ze
zw o lono  na w ym ia n ę  ty lk o  40 marę 
na g łow ę. N iem ożność zdobyc ia  ty c" 
p ien iędzy  w s trz y m u je  znaczflie  i  o p °2_ 
n ia  re p a tria c ję . W  za ła tw ia n iu  wszY' 
s tk ich  fo rm a ln o śc i w ie lką?

:
♦

♦
♦
♦
♦

s łuży reem ig ran tom  Polska M is ja  
p a tr ia c y jn a , W y d z ia ł K o n su la rny  *  
Bochum, k tó ry  idz ie  ja k  n a jd a le j 11 
rękę  w szys tk im  in te resan tom . PfH  
obecnym  s tan ie  rzeczy w y jeżdża  
tyd z ie ń  jeden  tran sp o rt repa trian te  ^ 
N a leży  sobie życzyć, by w a ru n k i ta 
się u ło ż y ły , aby ja k  na jp rędze j 'vvS ¡¡ 
scy P o lacy z W e s tfa lii"  i  Nadreh 
w ró c il i do k ra ju , gdzie ich  cze ^ 
w ie lk a  i  radosna praca d la  W o lu  
D em okra tyczne j P o lsk i Ludow ej.

(M . K.)

*) M a ło  dziś znane, in te resu jące  
dz ie je  Konrada  zna jdą  C zy te ln icy  w  
książce Z o fii K bssak-Szczuckie j p t.: 
„L e g n ick ie  P o le ".

Centrala Farb
H. PUKACKI, POZNAŃ
ul. Dąbrowskiego 34 - Tel. 34-09

poleca wszelkie

f a r b y ,  l a k i e r y  

i przybory malarskie

D o  P. T . P renum eratorów !
Prosimy uregulować prenumeratę 
za III kwartał b. r., przekazując 
150,—  zł na konto tygodnika
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PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z.
Ekipa akademicka P.Z.Z. wśród polskich reemigrantów z Jugosławii

A kadem icy  w roc ław scy  zorganizo- 
sni w  S ekc ji A k a d e m ick ie j Polskie- 

y °  Zw iązku  Zachodniego, p o s tan o w ili 
sw ych w a ka c ji spędzić w śród 

'eszkańców odzyskanych Z>em Za- 
chodnich, z dala od w ie lk ic h  m iast, 
9Waru k in , tea trów  i zb liżyć  się bez
pośrednio do ludz i p ła cy , poznać i 
ocenić ich w a ru n k i życia.

G dyby chc ia ło  się zrob ić  to wszę- 
z-e, na ca łych  Z iem iach O dzyska- 
Yoli, n ie s ia rczy łoby  pew nie  m lo- 
ych och o tn ikó w  do ta k ich  eskapad, 
-siego też dla naszej p ra cy  sta- 

raL>Śmy się w Yb rać ta k i teren, k tó - 
L o y  naszej pom ocy na jba rdz ie j po- 
_r ‘ C -ował, a jednocześnie i dla nas 

y | m oż liw ie  ja k  n a jba rdz ie j atraK- 
cy ]ny. W yb ó r padł na N ow ogrodz iec  
had K w isą  w  pow iec ie  bo les ław iec- 

■nt. N ow ogrodz iec  jest m ałym  m ia 
steczkiem, k ió ry  lic z y  obecnie ponad 

00 m ieszkańców. M iasteczko  to na- 
eżY do na js ta rszych  m iast Śląska i 
aczv się z tra d y c ją  H enryka  Broda- 

te9o i jego żony Jadw ig i, k tó ra  póż- 
? 'e.i ja k o  S w ię ia  sta ła  się P atronką 
kląska.

H en ryk  B roda ty  w  pocz. X I I I  w. 
^Y b u d o w a ł tu ta j zamek m yś liw sk i, 
* * ° r V nazwał N o w ym  G rodem  (No- 
Vum C ąsie llum ). Później zamek ten 

r. 1217 podarow a ł książę s w o je j żo- 
®ie, k tó ra  sp row adz iła  tu ta j z M ar- 
sy)ii s ios try  zakonu, zwane P okut
n i k a m i  M a r ii M agda leny. M iasto  
° '°czone  b y ło  m uram i i  w a łam i. Je
lc z e  dziś oglądać można w ie le  pozo
stałości z ty ch  daw nych  obw arow ań, 
9 jeże li odda lić  się nieco od m iasta 
1 patrzeć na N ow ogrodz iec  z pod- 
bPej-skiciy łąk, dok ładn ie  rozpoznać 
■Ptdżna z js ią g  starego m iasta  B y ło  
°«o położone na s trom ym  wzgórzu, 
*tórego brzegi w y łożono  g ła d k im i ka- 
Pdeniami, b ron iącym i dostępu na
pastnikom. M iasto  w  sw ych  dz ie jach  
bleWiele zaznało szczęśliw ych chw il. 
r“ zęsto n iszczy ły  je  pożary, a choro
by zakaźne dz ies ią tkow a ły  m ięszkań- 
c°w . D op ie ro  —  jak  podaje k ro n ik a  
~~ w yb u d o w a n ie  w  r. 1617 k a p lic y . 
Poświęconej M atce  Boskie j, odw róc i- 
*° od m iasta serię nieszczęść na całe 

lat. Potem znów pożar s tra w ił ca- 
9 miasto.

Dziś N ow ogrodz iec  podnosi się 
S2ybko ze zniszczeń pow o je n nych  ja- 
0 ośrodek ce n tra ln y  rozrzuconycti 

na jb liższe j o k o lic y  zak ładów  cera
m icznych. T u ta j g ru p u ją  się D y re k 
cje i Za rządy poszczególnych G rup 
Produk cy jn ych .

N ow ogrodz iec , ja k  zresztą cały 
p raw ie  p o w ia t bo les ła w ie ck i zamiesz
k a ły  je s t w  w iększości p rzez-po lsk ich  
reem ig ran tów  z Ju g o s ła w ii w  liczb ie  
ok. 17.000 osób.

Zbadać ja k  on i ży ją , ja k  ijn  się w  
Polsce podoba —  oto nasz‘e zadanie. 
R eem igranci ci w y w ę d ro w a li z Pol
ski w  okresie  od r. 1900 do 1920 z te
renów  b. zaboru aus triack iego  i os ie 
d l i l i  się w  różnych  stronach' Serbii, 
Starsi pam ię ta ją  Polskę z okresu 
dz iec iństw a, m łodsi tam  s ię  u ro d z ili 
i są w  Polsce po raz p ie rw szy. M im o  
to dość dobrze m ów ią  po po lsku . Go
rzej na tom iast jest z czy tan iem  i p i
saniem. M uszą się on i uczyć każdej 
l i te rk i,  ..gdyż tam, w  J u g o s ła w ii po
s łu g iw a li się „c y ry lic ą " .  W  Jugosła
w ii poziom  szko ln ic tw a  b y ł n iższy niz 
u nas, to też po pow roc ie  m łodzi (a 
często) i  s ta rs i s ta ra li się uzupełn ić  
sw o je  b ra k i na przysp ieszonych  k u r 
sach z zakresu siedm iu  k las s zko ły  
powszechnej.

Ludziom  tym  trudno  b y ło  p rzyzw y
czaić się do now ych  w a run kó w , k tó 
re b y ły  inne  niż te do k tó ry c h  p rzy 
zw ycza ili się w  Jugos ław ii.

K ie d y  p y ta m y  się, czy ch c ie lib y  
w racać do Jug o s ła w ii, m ów ią  zdecy
dowanie, ż e  n i e .  C zu ją  s ię  tu ta j 
u s iebie w  domu. P rzyw ieź li ze sobą 
z Ju g o s ła w ii w szystko , co m ie li n a j
w artośc iow szego i  na jdroższego. Tak 
ja k  ca łym i osadami m ieszka li w  Ju
g o s ła w ii tak  i  w  Polsce o s ie d lili się 
razem. P rzyw ie ź li z sobą k ro w y  i fco- 
d ie  a naw et obraz z o łta rza  kośc ie l
nego, k tó ry  6obie w  Ju g o s ła w ii sami 
u fu n d o w a li i czc ili. O braz przedsta
w ia  M a tkę  Boską. T ak  ja k  w  Jugo- 
s law i każdego roku  —  16 lipca  — 
odda ją  Je j specja lną cześć. Ponieważ 
w  P aryczu n ie  b y ło  kośc io ła , w yb u 
d o w a li po sw ym  p rzy jeżdz ie  kap licę  
i w  n ie j u s ta w ili sw ój obraz.

W  czasie tak iego  odpustu można 
dop ie ro  d o k ła d n ie  obserw ow ać tych  
ludz i, skup io n ych  w  m od litw ie , bo po
bożność jes t u n ich  bardzo s ilna . Po 
p o łu d n iu  na tom iast obse rw u jem y ' ich  
p rzy  zabawie.

S tateczni gospodarze zasiada ją  p rz \ 
sto lach rozs taw ionych  pod ścianam i 
dużej sa li tanecznej, za jada ją  ciasto 
i p o p ija ją  słabą, pędzoną z ow oców , 
w ódkę  zwaną „ ra k ija " .  M ło dz i tyn}- 
czasem tańczą. Są to tańce nowocze
sne i ludow e, ’o ryg ina lne , tak ie , ja 
k ie  tańczono tam w  Ju g o s ła w ii —  
szczególnie jeden z n ich , zw any 
„k o łe m " tańczony jest chę tn ie , i to  
przęz w szys tk ich , tak  sta rych , jak  
m łodych . Tan iec polega na ry tm i
cznym  p rzesuw an iu  się po sa li za w o
dz ire jem  w  ta k t jedno s ta jn e i, ale 
p ię kn e j i  ry tm ic z n e j m e lod ii.

P ytam y ich  o w a ru n k i życia , — 
O pow iada ją  chętnie.

O trz y m a li gospodajstw a, owszem, 
m ają  naw et a k ty  nadania ziem i — 
b ra k  im  jednak dokładnego w y tycze 
n ia  g ran ic  poszczególnych pos iad ło 

ści. W ładze  po lsk ie  n ie  zdo ła ły  jesz
cze p rzeprow adzić pom ia rów  j przy 
us ta lan iu  w ysokośc i poda tków  op ie 
ra ją  się na n iem ieck ich  księgach po
m ia row ych . P rzy ję to  za zasadą p rzy 
p isyw ać danem u" osobn ikow i ty le  po
la  i le  posiadał gospodarz —  N iem iec, 
k tó ry  zam ieszk iw a ł zabudow ania, za
ję te  obecnie przez po lsk iego  reem i
granta. N iem cy m ie li jednak gospo
darstw a porozrzucane i trudno  usta
lić , k tó ry  ka w a łe k  z iem i na leża ł do 
tego, a k tó ry  do innego. Z tego po
w odu zdarzą się, że reem ig ran t upra 
w ia  m n ie j ziem i, n iż w yka zu ją  ks ięg i 
pom ia row e  i p ła c i w ięce j podatków , 
n iż rzeczyw iśc ie  p o w in ien  p łacić.

Pytam y da le j. —  Jak ż y je  się wam  
z in n y m i repa trian tam i, osadnikam i, 
czy zgadzacie się?

Z począ tku  b y ło  trudno. R epatrianci 
uw aża li reem ig ran tów  z Jugos ław ii 
za coś niższego, 'gdyż m ie li trudności 
ję zyko w e  i często n ie  u m ie li czytać 
i p isać po po lsku. Teraz ju ż  zn ikn ę ły  
n ieporozum ien ia . Jedn i i  d rudzy zro
zum ie li, że są je d n e j k rw i Polakam i. 
Żyją w  zgodzie.

W szys tko  będzie dobrze! — m ów ią.
T ak  —  to praw da. Szczera ochota 

do p racy  zatrze m im ow o lne  różnice i 
ani się n ik t n ie  spostrzeże, k ie d y  ju z  
n ic  tu ta j n ie będzie dz ie liło , a w szy
stko  łączy ło . W śród  ta k ich  lud z i pra
cu jem y, poznajem y ich  i uczym y się 
ocenić ich  zapał i pa trio tyzm .

U rządzam y dla n ich  im prezy. — 
I  tak w p o b lis k ich  zaklach  ceram icz
nych , gdzie bardzo dużo p ra cu je  reem i
g ran tów  z J u g o s ła w ii zorgan izow a
liśm y  „W ie czo re k  Ś lą s k i" ; śp ie w a li
śm y p iękne  śląskie  p ieśn i ludow e, de
k la m o w a liśm y  j  opow iada liśm y o ślą
sk ie j p racy i trud z ie  — a na zakoń-' 
czenie w spó lne  zd jęc ie . W szys tko  się 
bardzo podobało. D a le j, d la m iastecz
ka u rządz iliśm y inną  im prezę pt. 
„W y c ie c z k a  z p ieśn ią  po Polsce". 
P rzew ędrow a liśm y w  w yob raźn i całą 
Polskę, zapoznając naszych słuchaczy 
z n a jp ię kn ie jszym i p ieśn iam i ludo 
w y m i kąjrdej d z ie ln icy  naszego kra 
ju , a dla u rozm aicen ia  znów recy ta 
c je  ba llad  M ick ie w icza , k tó re  bardzo 
p ię kn ie  o d tw o rzy ła  nasza ko leżanka  
M arys ia .

Są w ięc  ko rzyśc i obopólne z naszej 
pracy.

O bok p racy k u ltu ra ln o -o św ia to w e j 
p row a d z im y  akc ję  p o p u la ryza c ji p ra 
wa i in d y w id u a ln y c h  porad pra
w nych . S taram y się naw iązać ko n ta k t 
z ro ln ik ie m , poznać co go dręczy, p o 
radz ić  i  pomóc. —  I  to  się udaje.

Pozostał jeszcze przed naszą ekipą 
akadem icką  PZZ tydz ień  ta k ie j p racy, 
bogate j w  p lany  i zam ierzenia a le -o  
tym  in n ym  razem.

Bolesław' Turoń
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I n o u / r o c l c r i ^
Z d r o j o w i s k o  s o l a n k o w e  i b o r o w in o w e

.  przewlekłe schorzenia stawowe, słany pourazowe, choroby 
M  kobiece, dzieci, górnych dróg oddechowych, serca i słany

wyczerpania nerwowego

Sezon trwa do 31 października
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p ieśc i ze Lw ów ka  Śląskiego

Jak pracuje P. C. K.
ję O d z ia ł Polskiego Czerwonego 
J ^ y ż a  we L w ó w ku  Sl. rozw in ą ł ży- 
,^2 i w szechstronną dzia ła lność na- 
z *N iie całego pow ia tu . Dotychczas 
p0t9anizowano 39 k ó ł m ło dz ieżo w ym  

' C. k ., k t ó r e  liczą ogó łem  1.395 
p *°nków  oraz 21 Kót D oros łych  
j0 C. K. z liczbą 2.348 cz łonków . Ko- 
Q Iłl P- C. K. w ydano 43 apteczki, za

patrzone w  leka rs tw a  Poza tym  
j 0 r9anizow ano 4 de lega tu ry  w  G ry- 
j J'v'e Ś ląskim , w e W le n iu , w  M irsku  

ńbomierzu.

^G becn re  O ddzia ł o rgan izu je  sieć 
j^ js k t c h  s ta c y j san ita rnych  P. C. K. 
PQ0re spieszyć będą z sam arytańską 
■^Mocą ludności w ie js k ie j pow ia tu . 
tą,P' Wfześniu odbędzie si.ę ku rs  sanl- 

'V dla w ie js k ic h  p rzodow n ic  zdro-

roczysty pogrzeb 116 żo łn ie rzy  ra
dz ieck ich, ekshum ow anych  z obszaru 
całego pow ia tu , k tó rz y  p o le g li w w a l
kach z N iem cam i. Sym bo liczny p o 
grzeb osta tn iego z tych  żo łn ie rzy  — 
z. udzia łem  p rze d s ta w ic ie li w ładz pań
stw ow ych , w o jska  p a rt ii p o lity c z 
nych, o rg an izac ji m lodzieżowyfch i 
społecznych —  s ta ł się m anifestac ją  
p rzy jaźn i obu narodów.

Pom nik
N iezn an eg o  B ojow nika

Z in ic ja ty w y  P ow iatow ego Oddzia 
tu  Z w ią zku  b. W ię źn ió w  P o litycznych  
we Lw ó w ku  Ś ląskim  — przystąp iono  
do prac nad budow ą pom nika N iezna
nego B o jo w n ika , k tó ry  ma stanąć na

p lacu  M ic k ie w ic z a  —  na gruzach 
n iem ieck iego  pom nika ; „G erm an ia ".

Fundusze na ten cel zostaną zebra
ne drogą o fia rnośc i społecznej w śród 
poszczególnych in s ty tu c ji i  o rgan iza- 
c y j, k tó re  się zd e k la ro w a ły  p rzyczy 
nić do budow y pom nika.

Pom nik, k u ty  w  kam ien iu , będzie 
p rzedstaw ia ł 3 postacie; żo łn ierza

„POLSKA ZACHODNIÂ

I skutecznym organem 
I  o g ł o s z e n i o w y m  

| |  w c a ł e  P o l s c e

fron tow ego, w ięźn ia  po litycznego  i 
partyzanta  — sym bo lizu jące  bohate
rów  w spólne w a lk i o w o lność —  z 
h itle ro w s k im  barbarzyństw em .

O dsłon ięc ie  pom nika  ma nastąpić 
w dniu Św ięta Z m arłych  — 1 lis to p a 
da br.

J>o-'V° Weck i O dd z ia !/ P. C. K  może 
f j ^ ^ Y c i ć  się ponadto p ię kn ym i w v 
Wv atrb p racy  ch a ry ta tyw n e j. W  2.327 

Ha<dkach udz ie lono  pomocv ambu- 
r,a|° rY ;nej, w ydano 980 zapomóg w 
t “ * .  ( w tym  623 zapomóg odzie 
254 ' 357 w  żyw ności), w ydano
p Posiłki, udzie lano doraźnych za- 
l®9ów P‘en '^ znYcb - ^fezptatnych noe-

°k a z ji Św ięta Zw yc ięstw a  — Od- 
źor! ‘ C. K. w L w ó w ku  Ś ląskim  

łlan izow a ł w  dn iu  9 m aja  1948 u-

^  II. PahulsKl 
Łtmgjgp i M. Strzelczyk

Poznań, W ały Warneńczyka orzy Forcie Grohmana 
Telefon 98*65

W ulkanizuje wszelkie wym iary opon dętek samochodowych Naprawę 
samochodów wstawianie wulców do opon w ykonuje szybko solidnie 

Zakup używanych opon na materiał naorawkowy ,„5

S praw y Pglonii Z agran iczne j

Repatriacja dzieci polskich
ze strefy brytyjskiej

P olsk i C zerw ony Krzyż, D e legatura 
na stre fę  b ry ty js k ą  nadesłała do Zarzą
du Gtów-nego PZZ lis tę  dz iec i re p a tr io 
w anych  z W o lfsbu rga  do k ra ju , dnia 
15. 6 1948 r. pociąg iem  san ita rnym  
PCK K ra kó w  —  k tó rą  n iże j podajem y 
w  ko le jn o śc i nazw isk i im ię , datę ur. 
i m ie jsce pow ro tu  dziecka.

1) A ng e rho e ie r Ryszard, 4. 3, 1938, 
S ierocińca w  k ra ju ; 2) Bartczak Euge
niusz, 3. 12. 1935, c io tk i K w ia tk o w s k ie j 
Jan iny , Łódź, ul. W ię cko w sk ie g o  82, 
m. 10; 3) B laszak Kazim ierz, 9. 1939,
Dom u Dziecka, im. dra • M ie le , k iego w  
K atow icach , ui. P leb iscytow a  46; 4) 
B łaszak W ła d ys ła w , 8 6. 1934, Domu 
Dziecka, im. dra M ie le ck ie go  w  K ato 
w icach , ui. P leb iscytow a  46; 5) »Mani
k o w s k i Tadeusz, 19. 9, 1934, c io tk i 
B lu m ko w sk ie j W ładysław y,, G rudziądz, 
u l. M ick ie w icza  25; 6) Borek Łucja , ¡9.
2. 1946, S ierocińca w k ra |u , 7) B u rke rt 
Irena-B arbara , 10. 9. 1938, w u ja  U ugei 
Jana, K a tow ice , ul. B iskupacL is iieckie- 
go N r 2, 8) C ecy lion  Jan-Boleslaw , 24. 
6, 1946, S ierocińca w  k ra ju ; 9) C eg liń - 
ska Irena, 8. 10, 1945, S ieroc ińca w  k ra 
ju ; 10) C ym er Danuta, 15. 3. 1946, Sie
roc ińca  w  k ra ju ; 11) D enąek W anda, 
31. 8. 1946, S ierocińca w  k ra ju . M a tka  
rep a trio w a ła  z Lubeki, dn ia 24. 6. 47; 
12) D reszler K rys tyn a , 9. 3. 1933, ¡0- 
dz iców  Dreszler, Chorzów , ul. K a to w i
cka nr 2; 13) D z iec ie lsk i Bogusław, 11. 
8. 1942, b abk i D z ię c ie lsk ie j M a r ii,  Ka--

6. 2. 1946, na razie do S ierocińca w  
k ra ju . M a tka  um ysłow o chora zosta
ła repa triow ana  pac. san. PCK do k ra 
ju , dnia 19. 2, 1948 r. z Ii ten; 31) M a- 
chel Ewa, 29 6. 1946; na razie do Sie
roc ińca  ,w  k ra ju . M a tka  um ysłow o 
chora została repa triow ana  poc san, 
PCK do k ra ju , dn ia 19. 2. 1948 r. z 
Ilte n ; 32) M a c ie je w sk i E w ald  (Ed
mund), 30. 10. 1935, o jca  M a c ie je w 
skiego Jana, W o le n ta l, p. Paezewo, 
w o j. gdańskie; 33) M aroszek Janina, 
5.' 6. 1946, S ierocińca w  k ra ju ; 34) 
M arsza lik  Jam, 16. 3. 1945, S ierocińca 
w k ra ju ; 35) M eyek A nne liese , 2. 2. 
1942, o jca  K c iw ick iego  S tan is ław a, 
Ka łbudy, pow. Gdańsk; 36) M o ty le - 
w icz M aria , 8, 12. 1945, S ierocińca w  
lę ra ju ;’ .37)-O s tro w s k i Eugeniusz, 22. 9. 
1945, S ierocińca w, k ra ju ; 38) P ię trz E- 
r ik a , 13. 1 ¡935, dziadka P ie ch u ly  T e 
o fila , Kędzierzyn, ul. Powstanę tw  n r  
18; -39) P otok M aria -Te resa , 12. 2.
1947, dz iadków  P otok F ranciszka i Ju 
l i i ,  S tróżów ka, pow. G o rlice ; 491 Pru
ska D anuta, 14. 9. 1932, c io tk i Tam ori 
.A n to n in y  'W a rsza w a , C ze rn ia k i wska 
nr 131; 41) Radomska Bernadeta, 28. 
12. -932, op iekuna K o łodz ie jsk iego
Edmunda Inow ro c ła w , Stara P rznań - 
ska 9/2; 42) Solarz Erich, 23. 1936,
m atk i Solarz H e leny  C horzów  TI, 
Reymonta, Barak 2 m. 11; 43) Staro- 
sta-M alczew ska Jadw iga , 3. 10. 1939, 
w u ja  S ta rosty Ludw ika , O saoróg , R y-

liez, u l. G arncarska n r 8; 14) F roncvak 
H a lina , 16. 2, 1943, S ierocińca w  k ra ju ; 
15) G a jz ie r B arbara-M aria , 1. 2. 1338, 
babk i Kossak K a ta rzyny, Łódź, u l. L i
pow a 31 m, 17; 16) G ie rszyńsk i Ry
szard, 15. 11. 1939, m a tk i G ie rsZyńskie j 
G e rtrudy , N ow e M iasto , k. .Brodnicy, 
u l. K ośc ie lna  nr 4, pow! Lubaw sk i; 17) 
G rochow ska M aria , 1. 4. 1943, m a tk i 
G rochow skie j. M a r ii,  Tychnow a, p o w ia t 
K w id zyń ; 18) G ruszczyńska W anda, 7.
2. 1946, S ierocińca w  k ra ju ; 19) Halas-
k ie w ic z  Irena , 11. 4. 1945, ro d z icó w .H a l 
łask iew icz , Łosice, ul. (j^iędzyraęcka 
55, pow. S iedlce; 20) Jam brożek W a l
demar, 26. 11. 1945, Dom u Dziecka, 
im . dra M ie lę ck ie g o  w  K a tow icach , 
u l. P leb iscy tow a  46; 21) Kom an Z b ig 
n iew , 5. 2. 1946, na razie do S ie ro c iń 
ca w  k ra ju . M a tka  um ysłow o chora, 
zosta ła repa trio w a n a  do k ra ju  dnia 
19. 2. 48. poc. san. PCK z lite m ; 22) 
K om p a lla  H ildegarda , 28. 11. 1943,
m a tk i Kom paia , Z ie lona  Góra, u l P o- 
n ie rska  n r 64; 23) Koza M ich a ł, 2b 7. 
1937, S ierocińca w k ra ju ; 27) Lach
man Ryszard, 15. 1. 1943. m a tk i ła c h 
man Jan iny, Łódź, ul. O kręgow a 16 
m 4; 28) Leśn ik M agda lena -M aria ,
3. .7. 1931, m a tk ; Lęanik M a r ii,  Zabrze 
ul. K nu row ska  n r 53, 29i Lew andow 
s k i v e l W e la n d o w sk i W a ld i, 1937, Sie
roc ińca  w  k ra ju ; 30) Łosiak H a lina ,

nek 2, pow. Szam otuły; 44) S tepien Jó- 
zef, 15 9. 1941, S ierocińca w  k ra ju ; 
45)S lepien H a lina . 24. 6. 1944, S iero
cińca w  k ra ju , 46) S tepien Danuta,
4. 7 1946, S ieroc ińca „w k ra ju ; 47)
Stumpe Z Y g fryda -R osw ita , 5 4. 1943, 
m a tk i. Stumpe A n to n in y , W ró b lin , ul. 
Sobieskiego 20, pow . O po le ; 48) 
Tschuschke H ildega rd , 3. 7. 1932, mat'- 
k i  Toś Ja d w ig i, Popowo Stare, pow, 
K ościan ; 49) Tukacz Bo lesław , 9. 3. 
1932, S ierocińca w k ra ju ; 50) W ib ra - 
nek Józef, 26. 5. 1935, o jczym a S iw el- 
sk iego  ■ Franciszka, Usznic.e, poczta 
Gościszewo, pow. Sztum; 51) W ie rz 
b ic k i Ryszard, 29. 11. 1941, S ieroc ińca 
w  k ra ju ; 52) W iśn ie w ska  M aria , 5. 6. 
1946, S ie roc ińca ’ w k ra ju ; 53) W iś n ie 
w sk i Janusz, 18 1Q 1934, S ierocińca 
w k ra ju ; 54) M ac ie jew sk i. S tan is ław , 
w y je ch a ł na nazw isko i dokum enty 
W ożn ia k  S tan is ław , 30. 1. 1946, S iero
cińca w  k ra ju ; 55) Z ie liń ska  G ertruda, 
18 8. 1941, m a tk i K u rz a w a -Z ie liń s k ie j 
A p o lo n ii. Szklarka, pow  O strów ; 56) 
Z iem er Czesława-Ryszarda, 31 1. 1935 
dziadka P ilcek Franciszka. D olna 
Grupa, pow. Sw iecie, wo; pom orsk ie ; 
57) Ż o łn ie rczyk  Jerzy 22. 4 1946,
op iekuna M a j Stefana. W ieś Jaciska, 
gm. Panki, pow. C zęstochow a; 58) 
Z w o liń sk i Czesław, 14 1 1946, S ie ro 
cińca w  k rą ju .

W  ręczenie odznaki 2 5-Iecia Zw iązku  Po laków  w  Nierhęzech Sekre tarzow i  
Generalnemu PZZ ar. Pil ichowsktemu.  — Od lew e j:  > radca szko lny  na 
okręg W est fa lsk i  j  nadreński prezes Zw, Polaków  w Bochum Jakub  

P rzyby lsk i ,  sekretarz genera lny PZZ dr P i l ichow sk i .

\
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Największy zakład powiatu jeleniogórskiego
Je len ia  Góra. N a jw ię kszym  zak ła 

dem p rzem ys łow ym  p o w ia tu  je le n io 
górsk iego  i jednym  z w iększych  D o l
nego Śląska są Państwowe Z ak ła d y  
L n ia rs k ie  , .O rze ł" w  M ys ła kow ica ch  k. 
Je le n ie j G óry. Potężny kom pleks bu
d yn kó w  fab rycznych , po łożonych  tuż 
p rzy  torze k o le jo w y m  l in i i  Je len ia

P rodukc ja  m y s ła ko w ick ich  Z ak ła 
dów  L n ia rsk ich  jes t ró żn o ro d na . i  o 
w y s o k ie j w artośc i. „O rz e ł"  p roduku
je : obrusy, ręczn ik i, śc ie rk i, p łó tna  
poście low e i  b ie liźn iane , tk a n in y  su
k ie n ko w e  k o lo ro w e  i. le tn ie  ub ra n io 
we oraz sz tyw n ik  k ra w ie ck i. W ię k 
szość w y ro b ó w  zak ładów  stanow i po

lo n y  p lan -zak ład y  p rze k ro czy ły  o 20 
p rocent. W  tym  m iesiącu tka ln ia  
„O r ła "  w y ko n a ła  119 proc. p lanu, a 
przędza ln ia  w y ko n a ła  121,7 proc. p la 
nu p ro d u k c ji. T ka ln ia  „O r ła "  w y k o 
nała w  I  p ó łro cz il 1948 r. 110,5 proc. 
p lanu, a p rzędza ln ia  121,5 proc. p lanu 
p ro d u k c ji.

Od lis topada  1947 r. trw a  na te re 
n ie  zak ładów  w sp ó łzaw odn ic tw o  pra 
cy. W y ró ż n ia ją c y  się ro b o tn icy  dzia-,, 
łó w  p ro d u k c y jn y c h  o trzym u ją  w  kaz-' 
dym  m iesiącu odznaki p rzod o w n ikó w  
p racy , dyp lo m y  i p rem ie p ieniężne.

Z ak ła d y  posiada ją  49 w łasnych  bu
d y n k ó w  m ieszka lnych  i pew ną licz 
bę w yd z ie rżaw ion ych  od gm iny, w 
k tó ry c h  razem zam ieszku ję  o ko ło  500 
rodzin . Z ak ła d y  posiada ją  rów nież 
w łasną p ieka rn ię , spó łdz ie ln ię , ma
sarnię. a także dom k u ltu ry , k ino . 
czy te ln ię , b ib lio te kę , dw ie  o rk ie s try , 
chór i  k o ło  am atorskie. K o ło  to lic zy  
ponad 20 a rtys tów -am a to rów ,

Dla rowy« na z. 0. przeznaczono 450 miiio/óiii 
ziiicn Hjitu na zasospodarowanie

M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych 
p rzeznaczyło  na I I  pó łrocze z Pań
stw ow ego Planu Inw e s tycy jn eg o  na 
ro k  1948- sumę 450.000.000 zł na po
moc w  zagospodarow aniu ro ln ikom ,

posiadającym  gospodarstw a in d y w i' 
dualne na Z iem iach  O dzyskanych. _ 

K w o tę  tą M in is te rs tw o  rozdzieli«* 
na poszczególne w o je w ó d z tw a  WU 
tak iego  rozdz ie ln ika :

W id o k  ogó lny  m. W roc ław ia

Góra — Karpacz, zw raca powszechną 
uwagę i budzi za in teresow anie .

Państwowe Z ak ła d y  L n ia rsk ie  w 
M ys ła ko w ica ch  ob ję te  zosta ły  przez 
w ładze po lsk ie  w  paźdz ie rn iku  1945 r. 
N a szczęście u n ik n ę ły  one zniszcze
n iu  w  okres ie  w o je n n ym  i p ó źn ie j
szej dew astacji, d la tego  też można je 
b y ło  w k ró tce  u ruchom ić. Jak wsżę- 
dz ie^ i tu  trzeba b y ło  począ tkow o po
ko n yw a ć  poważne trudności, Do n a j
w iększych  z n ich  na leża ł b ra k  odpo
w ie d n ich  fachow ców  —  Polaków , 
k tó rz y  p o w in n i b y li  zastąpić p ra cu ją 
cych  w  zakładach N iem ców . P raw ie 
w szyscy zg łasza jący się to m a te ria ł 
su row y, z k tó rego  dop ie ro  po pew nym  
czasie .w y ra s ta ł ro b o tn ik  w y k w a lif i
ko w a n y  i  św iadom y sw ych  zadań, 
ja k ie  w y p e łn ić  ma na tych  z iem iach 
w yz w o lo n y c h  spod k ilk u w ie k o w e j o- 
k u p a c ji ge rm ańsk ie j.

Państwowe Z a k ła d y  Ln ia rsk ie  
„O rz e ł"  w  M ys ła ko w ica ch  stanow ią 
obecnie kom b ina t, do k tó rego  poza ' 
„O rłe m " należy jeszcze BielnUc i W y -  
kończa ln ia  T ka n in  —  K o w arach  oraz 
B ie ln ik  Przędzy w  M iłk o w ie . O gólna 

• liczba za trudn io n ych  w yn o s i ponad 
.1400 łudz i, z czego sam „O rz e ł"  po
siada 1250. p ra co w n ikó w , W śród  1400 
lu d z i k o b ie ty  stanow ią  p ra w ie  dw ie  
trzec ie  ogó łu  p racow n ików .

w ażną pozyc ję  w  naszym  eksporcie. 
Przed w y s y łk ą  p ro d u k c ji jes t ona 
szczegółowo badana przez specja lno 
w  tym  ce lu  p o w o ła n y  Inspek to ra t 
K o n tro li Techn iczne j oraz odpow ie
dnio k la sy fikow ana .

W  osta tn im  m iesiącu czerw cu usta-

K S I Ą Ż K I

s z k o l n o ,  n a u k o w e
Huty-Mapy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

3184

Teren A. Stoisko Przemyślu Cementowego

Zwalczanie analfabetyzmu
W ro c ła w . Mfiiniisteretwo O ś w ia ty  

k ła d z ie  hardzo w ie lk i n a c isk  na a k 
c ję  l ik w id a c ji ana lfabe tyzm u i  s ta 
w ia  do dyspozyc ji czynn ików , k tó re  
tę a kc ję  prow adzą, n iem a l n ieog ra 
n iczone ś rodk i.

N a  przeszkodzie d la  ekuteczna j a k 
c j i  s to ją  jednak... ana lfabec i Czy to 
fa łszyw y  w styd , czy też inne  w zg lę 
d y  u tru d n ia ją  p rzeprow adzenie  ca łko
w ite j re je s tra c ji ana lfabetów .

R e jestrac ję  prow adzą organa K ura
to riu m  Szkolnego, Rady N arodow e o- 
raz Z w iązek Sam opom ocy C h łopsk ie j. 
W y s iłe k  ty lu  czyn n ikó w  n ie  dał do
tąd ca łko w ite g o  rezu lta tu , n ie  pozw o
l i ł  zgrom adzić d a n /c h  s ta tys tycznych  
ze w szys tk ich  p o w iitó w  D ołuego Ś lą
ska.

A na lfabe t ów  jes t tu  jesz :-re spo i o 
Dane p o w ia tu  szprotaw skiego, k tó ry  
ma Około 22.000 m ieszkańców , w y k a 
zu ją  na wsi pó łana lfabe tów ', c a łk o w i
ty c h  ana lfabe tów  1 ana lfabe tów  p o 
w ro tn ych  razem 637 osób, tc ;esł p ra 
w ie  3% ogóiu. O p ie ra ją c  się. na tych  
p rzyb liżony: n danych, W o je w ó d z k i 
Z w iązek  Sam opom ocy C h ło p sk ie j o- 
ę rąco w a ł na ro k  szko lny  1948/49 p lan  
ku rsó w  dokszta łca jących . K u rsów  ta 
k ic h  p la n u je  się 500 d la  10.000 anal
fa b e tó w  w ie js k ic h . K oszty, z tym  
zw iązane, w yn iosą  o ko ło  15 m ilio n ó w

zł. N a  ich  p o k ryc ie  dysponuje Z w ią 
zek 6 m ilio n a m i zł, zebranych w  dniu 
3 m aja, oraz do tac ją  Zarządu G łó w 
nego.

H u r to w n ia  a r ty k u łó w  p iś m ie n n y c h
i biurowo-szkolnych

*  Z . L E W A N D O W S K I
B Y D G O S Z C Z , S ia ry  R yn ek  27, le i. 29-06

3240

Ambasador włoski dziękuje
Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi

W e  w rześn iu  uto. r. p ism a w  Pol
sce d o n io s ły  o o d k ry c iu  g ro łjó w  5 
genera łów  w ło sk ich , zam ordow anych 
przez N iem ców  p rzy  e w a ku a c ji obo
zu. O ko lic zn i m ieszkańcy p ochow a li 
zam ordow anych w  Ż e lkd io w ie  pod 
P iłą. ' ,

Pisma, zaw ie ra jące  w spom nianą 
w iadom ość, zaw ęd row a ły  do Rzymu, 
gdzie dosta ły  s ię  p rzypadkow o  w  rę 
ce s iós tr jednego z  za b itych  genera
łó w . Z n o ta tk i dow iedz ia ły  się one, 
że' P o lsk i C ze rw ony Krzyż, O ddzia ł 
w  Pile, otoicizył op ieką  g ro b y  zamor
dow anych  . i  zaibezpAczył pozosta łe  
po n ich  depozyty i  pam ią tk i.

PAPIER, artykuły biurowe i szkolne
f festom a

G D Y N I A ,  ul. Św iętojańska 69a, róg Kilińskiego

3239

1. B ia łos tock ie
2. O lsz tyńsk ie
3. G dańskie
4. Szczecińskie
5. Poznańskie 

(Z. Lubuska)
6. W ro c ła w sk ie

Razem . .

15.000. 000 
100.000.000
50.000. 000
95.000. 000
50.000. 000

40.000000 
350.000 000

5.000. 000
35.000. 000
10.000.  000
30.000. 000

5.000. 000'
15.000. 000 

100.000.000

20.000 000
135.000. 000 
60.000.000

125.000. 000 
55.000 000 
55.000.000

450.000. 000

W  w o j. szczecińskim  z k re d y tó w  
w  w ysokości 95.000.000 zł, przezna
czonych na zakup inw en ta rza  żyw e
go przypada na region, o b ję ty  a k ty 
w iza c ją  z ł 50 000.000 z podzia łem  na 
p o w ia ty , ja k  pon iże j:

L.p. P ow ia t
w ie lko ść

przeznaczonej kw o ty
1. W o lin 1.000.000
2. Kam ień 4.000.000
3. Szczecin 4.000.000
4. N ow oga rd 8.000.000
5. G ry fin 6.000.000
6. C ho jna 8.000.000
7. Pyrzycie 8.000.000
8. M yś lib ó rz 7.000.000
9. S targard 4.000.000

Razem . . . 50.000.000

A b y  jednak akicja p o w io d ła  się w 
p e łn i i dop row adz iła  do zupe łne j l i 
k w id a c ji p la g i społecznej, ja k ą  n ie
w ą tp liw ie  je s t analfabetyizm , trzeba 
w y s iłk u  n ie  ty lk o  za in te resow anych  
czynn ików , ale całego społeczeństwa 
i  oczyw iśc ie  ze s trony  tych, d la k tó 
rych  to s ię  rob i, to  jest ana lfabetów .

R ozprowadzenie k re d y fu  M in is te r 
s tw o  p o w ie rzy ło  Państw ow em u Ban
k o w i R olnem u na następu jących  . za
sadach:

1) rozd z ie ln ik  k re d y tó w  na posz
czególne p o w ia ty  wg. rzeczyw is tych  
potrzeb  terenu usta la ją  W o je w ó d z
k ie  K om is je  K redytow e;

2) . ro ln ic y , ub iega jący śię o  uzyska
n ie  k red y tó w , sk ła d a ją  w n io sk i, zao
p in iow ane  przez Gm inne Z w ią z k i Sa
m opom ocy C h ło p sk ie j i  Zarządy 
G m inne do in s ty tu c ji k re d y to w e j, re
p rezen tu jące j w  pow iec ie  P aństw ow y 
Bank Rolny. U b iega jący  s*ę o k re d y t 
do łącza ją  do w n io skó w  odpis ak tu  
nadania lub dokum entu, »:-v ie :dzają- 
cego w prow adzen ie  >v postaci ip. e go
spodarstwa, pośw iadcz m ego przez Za
rząd L im a n y ;

3) W n io s k i k w a lif ik u je  K om is ja  Po
w ia to w a  w  sk ładz ie  p rze d s ta w ic ie li: 
.  a) P o w ia to w ych  W ładz  A d m in i

s tra c ji Publ. (Referatów  Osie
d leńczych);

b) P o w ia to w ych  Rad N a rodow ych ;
c) In s ty tu c ji K re d y tow ych , repre- 

.zentującyich w  .teren ie  Państw o
w y Bank R olny.

: 4) K om is je , k w a lif ik u ją c e  w n io s k i 
• ro ln ik ó w  uw zg lędn ia ją  w  p ierw szym  

rzędzie tych , k tó rzy  o s ie d lili się na 
Z iem iach  O dzyskanych  w  r. 1948, s 
dop ie ro  po w ycze rpan iu  te, ka te g o rii 
osadn ików  osied lonych  w  la tach  u- 
b ieg lych ; . t

5) M aksym a lna  w ysokość k red y tu  
p rzy pożyczkach udz ie lonych  na za-

ku p  k o n i w ynos i 110.000 z ł, a na za
ku p  k ró w  —  65.000 zł, p rzy  czy®
przygnanie  k re d y tó w  na zakup k o *1 
i k ró w  nastąp i w g rzeczyw is tych  p ° ' 
trzieb terenu.

W  p rzypadkach  p rzyznan ia  pożyć*' 
k i  na zakup inw en ta rza  żywego, red' 
n ic y  po za ła tw ie n iu  w sze lk ich  fo rm a l' 
mości, o trzym u ją  z in s ty tu c ji k re d y ' 
to w e j dokum ent, s tw ie rdza ją cy  przy" 
znamię pożyczki z okreś len iem  je j w y ' 
sokości. D okum en t f&n s łuży pożycz
ko b io rco m  jako . środek p ła tn iczy  przy 
ku p n ip  inw entarza.

Tak, ja k  w  poprzedn ich  kw arta łach ', 
ro ln ic y  za kupu ją  z o trzym anych  pCH 
żyiczek inw e n ta rz  żyw y  na spędach' 
zorgan izow anych  przez „S po łem “ .

In fo rm a c ji o m ie jscach i term inach 
spędów  u d z ie la ją  za in te resow any1® 
ro ln ik o m  Z w ią zk i Samopom. C hłop ' 
sk ie j.

W  przypadkach, gdy sz tuka  in w e * ' 
tarza żyw ego  kosz tu je  w ię ce j n iż  w y
nosi w ysokość p rzyznane j pożyczk1' 
różn icę  ro ln ik  dopłaca na spędzie g ° ' 
tów ką, O  ile  cena zakupow ane j sz t* ' 
k i je s t niższa od w ysokości p rzye fl8' 
t le j pożyczk i, wówczas k re d y t zimnie)' 
sza się au tom atyczn ie  do ceny zalk1* '  
pow ane j sztuki. ^

Skoro ro ln ik  n ie  jest w  s tan ie  P°' 
k ry ć  różn icy  go ,tów kow ej m iędzy ce
ną zakupow ane j sz tu k i inw en ta rz* 
żywego,’ a przyznaną mu pożyczką C" 
może uzyskać pożyczkę k ró tfco te ri*1' 
now ą w  p o w ia to w e j in s ty tu c ji k re d y ' 
to w e j za zgodą D y re k to ra  Państw® 
w ego Banku R olnego w  danym  tere' 
nie.

6) K re d y t na d robne rem onty  bud- 
m ieszka lnych  i  gospodarskich, 
rów n ież  na kupno, naprawę, rem o*1 
narzędzi ro ln iczych, w ozów , uprzężY 
itp . —  p rze w idz ian y  je s t d la  ro ln i ' 
k.ów, J,posiąd^jącyęl^,i_p.(jjyyyldua lne  9° '
s p o d a r s tw a  r o ln e ,  p r z y  c z y m  p ie r ' ^
sżeństwo. m ają  rów n ież  " ro ln ic y , WO'1 
rzy o b ję li gospodarstw a ' w  bieżący® 
roku . M aksym a lna  w ysokość teg° 
k red y tu , udzie lanego w  fo rm ie  9 ° ' 
tó w k o w e j dla poszczególnych ro i® ' 
k ó w  w ynos i 50.000 zł;

7) O m aw iane w yże j k re d y ty  6fj 
średn io te rm inow e, spłacane w  trze®1 
ra tach  rocznych.

W  tych  dn iach ambasada w ioska  
w  W arszaw ie  nadesłała  lis t, w  k tó 
rym  k re w n i genera łów  gorąco dzię
k u ją  P. C. K. za op iekę  nad grobam i 
i  w y ra ża ją  pe łne  uznanie dla jego  
dz ia ła lnośc i.

P. C. K . poszuku je :
Rodzinę dziecka —  R udo lf Bruno, 

ur. 10. IX . 1931 r. w  Poznaniu. 
D o ros łych :

Fab ian K atarzyna, ur. 11. X . 1911 r. 
S  D ąbrówce, c-. W incen tego  i  A nny. 

Figas M ieczys ław .
G arba Jakub, u r 28. X I 1895 r. 

w  M arianów oe, s. M akarego  i M e 
la n ii.

G arba Eugeniusz, ur.*9, V I I I ,  1926 r. 
w  Poznaniu, s. Jakuba i  Leokad ii.

Maizur H elena, o k o ło  la t 22, ur. w  
pow . S try j, c. Józefa i A nastaz ji.

N o w a ko w sk i Franciszek, ur. 3. X II .  
1914 r, w  Buszkówcu, pow. Środa, s. 
Tomasza i M a r ii.

P tak  Leoin, ur. 21. V I, 1912 r. w  
Poznaniu, s. Józefa i  M a r ii.

Radosz Tadeusz, ur. 13, IX . 1910 r. 
w  K ra ko w ie , s. P io tra  i  A gn ieszk i.

Soibiesiak S tan is ław , ur. 12. V. 
1923 r., s. Szczepana i  M a r ii.

In fo rm a c je  do P. C. K. Poznań, p lac 
A sn yka  n r 5.

W ystawa Ziem O dzyskanych  we W roc ław iu  
O to  jeden  z o lb rzym ich  łu k ó w  k o n s i ru k c j i  p ro ł.  Hempla

Żniwa na Pomorzu Zachodnim
zapowiadają się dobrze

S z c z e c i n .  Z te renu  w o je w ó d z tw a  
szczecińskiego nadchodzą w ia d o m o 
ści, ,że zb io ry  tegoroczne zapow iada
ją  s ię  dobrze. W  ub ieg łą  sobotę od
b y ły  się p ie rw sze  „z a ż y n k i" . O d po
n ie d z ia łku  żn iw a są w  pe łn ym  biegu. 
O sadnicy in d y w id u a ln i n ie  narzeka ją  
na b ra k  rąk  roboczych. W y k o n a ją  oni 
z pew nością  ca łą p racę na czas łjez- 
pom ocy z zew nątrz. T rochę  tru d n ie j
sza je s t sy tuac ja  n ie k tó ry c h  osadni
k ó w  pod  w zględem  s iły  pociągow e;. 
Jednak trudności tegd rodza ju  zosta
ną p rzezw yciężone w  ram ach pomocy 
sąsiedzkie j. D la m a ją tkó w  P. N. Z. 
o rg an izu je  s ię  pomoc w  s ile  roboczej. 
W o je w ó d z k i oraz poszczególne „po
w ia to w e  K o m ite ty  a k c ji żn iw ne! 
zo rgan izo w a ły  w  m iastach i m iastecz
kach  Pomorza Zachodniego pogoto

w ie  żn iw ne. W  pracach organ izacyi. 
n ych  w y b itn e j pom ocy u d z ie la ją  ko®1, 
te tom  żn iw n ym  P ow ia tow e  Rady ® 
rodow e, Samopomoc Chłopska o t8 
p a rtie  po lityczne . Do a k c ji pbm°p 
żn iw n e j p rz y s tą p iły  b ryg a d y  S. 
d rużyny  ha rce rsk ie  obozujące na 1 
ren ie  w o je w ó d z tw a  oraz w sze lk ie  0 
gan izacje  m łodzieżow e i  zw ią zk i * • 
wodowe. O cho tn icy  z m iasta o trzy®  ^ 
m u ją  podczas p racy  całodzienne Pe 
ne w y ż y w ie n ie  oraz w yso k ie  wYn 
grodzen ie  w  gotówce.

S tacje och rony roś lin  ro z w ij8̂  
także swą dzia ła lność na tere®8■ 
żn iw nych . Już na pn iu  k w a l i®  i ,  
się zboża przeznaczone na zasie 
W  ten sposób można n a jła tw ie j i  11 L  
d o k ła d n ie j p rzeprow adzić selek 
najlepszych zbóż.

*  R e d a k to r n acze ln y  B o h da n  D a n ie le w s k i p r z y jm u je  od  godz. 10—12. R e d a kc ja  1 A d m in is tra c ja  
u l. C h e łm o ń s k ie g o  2, c z yn n e  od godz. 8— 15. T e l. 68-22, R ę k o p is y  na leży  p isać na je d n e j s tro n ie , 
p ism em  m a s % n o w y m , R ę ko p isó w  n a d e s ła n ych  n ie  zw raca  się. Za , n ie d o s ta rcze n ie  p ism a, 
sp ow odow ane  s iłą  w yższą, n ie  o d p o w ia d a m y . P re n u m e ra ta  m ies ięczna  50,— zł, k w a r ta ln a  150,— zł.

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń . O g łąpzen ia  za 1 m m  s z p a lty  sze rokośc i 54 m m  — 36,- z ł, w  te kśc ie  100*/» 
d ro ż e j. O g łoszen ia  d ro b n e  do  10 s łó w  50,— z ł, za każde dalsze  s ło w o  — 10,— zł. S łow o  t łu s ty ®  
d ru k ie m , p o d w ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  n a le ży  k ie ro w a ć  na k o n to  P K O  V 42-28. O m y łk i n ie  zn ie 
ksz ta łc a ją c e  tre ś c i og łoszen ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  do z w ro tu  g o tó w k i,  a n i b ezp ła tn eg o  p ow tó rze n i?  

og łoszen ia . Za te rm in o w e  zam ieszczen ie  ogłoszeń n ie  o d p o w ia d a m y

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Państw, Pozn. Zakł. Grał. Okr, Północ Zakł. Gł. w Poznaniu K - 52517
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